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Zmiana polityki rosyjskiej. 
Lwów 4. maja. 


Agencja telegraficzna Wolffa podała przed 
kilku dniami wiadomość, zaczerpniętą z Hambur- 
gischer Correspondent, że niebawem ma nastąpić 
cofnięcie zakazu wywozu owsa z Rosji i że car 

i ma przybyć z wizytą do Berlina. iadomość 
zrobiła w świecie politycznym pewne wrażenie 

i ten, kto ją pierwszy w Świat puścił, powinien być 

` tym efemerycznym skutkiem zadowolony. Głębsze- 

|. go jednak znaczenia do owej pogłoski przy wiązy- 
wać się nie godzi i owe niezawisłe pisma niemieckie 
mają rację, które starają się dowieść, że choćby 
nawet cała ta wiadomość była prawdziwą, to 
przecież między pierwszą jej częścią a drugą 
nie zachodzi żaden przyczynowy związek. 

Przedewszystkim zaznaczyć należy, że 
wbród dzisiejszych stosunków międzynarodowych, 
zapowiedź wizyty carskiej w Berlinie nie wielką 
może mieć doniosłość polityczną. Sama zapo- 

| wiedź do niczego jeszcze nie obliguje, zwłaszcza 
w Petersburga. Tam nie przyzwyczajono Eurcpy 

do tego, by się na długo przedtem dowiadywała 

o planach podróżnych cara Aleksandra III. 

l Owszem, każdą podróż carską trzyma Się tak 
długo w tajemnicy, jak długo to jeno rzeczą 
jest możliwą. Wątpić więc należy, żali nad Newą 
istotnieby się pospieszyli z ogłoszeniem już teraz 
podróży cara do Berlina, gdyby ona naprawdę 
później miała nastąpić. A _ zresztą, gdyby się 
nawet ta zapowiedź sprawdziła, nie wielką by- 
łaby nasza skłonneść, przywiązywać do tego 
faktu zbyt wielkie znaczenie polityczne. Wi- 
zyta etykietalua i ceremonjalna cara Aleksandra 
III. na dworze cesarskim w Berlinie, niekonie - 
cznie musi się przyczynić do zmiany polityki 
rosyjskiej wobec mocarstw, wchodzących w skład 
przymierza środkowo- ropejskiego. f 
Co się zaś tyczy drugiej części powyżej 
wspomnianej wiadomości, to i do niej nie może- 
my przywiązywać wagi politycznej, naturalnie 
ze stanowiska ogólnej polityki europejskiej. Nie 
istnieje, jak już powiedzieliśmy, między temi 
dwiema wiadomościami żaden związek logiczny 
i nie zostają one do siebie w żadnym bezpośre- 
dnim zależnym stosunku. Nadto cofnięcie zakazu 
wywozu owsa z Rosji, jeżeli istotnie będzie ogło- 
szonem, nie dowodzi bynajmniej, że rząd petera- 
 burgski jakąkolwiek czyni Europie, a w szcze- 
gólności państwom środkowo-europejskim konce- 
. Rosja wydała zakaz wywozu pszenicy, żyta 

: owsa, słowem wszystkich cerealjów, nie dla tego, 
że się gniewała na Eurepę i chciała dokuczyć 
państwom sprzymierzonym, ale dlatego, że w Ro- 
sji wielkie panowały nieurodzaje, a mądrość ro- 
syjskich ekonomistów opierała się ns „zasadzie, iż 
państwo ma przedewszystkiem obowiązek, zboże 
rosyjskie zatrzymać dla kraju i dla domowych 
potrgeb, aby nędza. spowodowana klęską nieuro- 
dzaju, nie przybrała jeszcze większych rozmia- 
rów. Czy to było słuszne czy nie, na razie py- 
tanie to obojętne. Rząd rosyjski miał poniekąd 
prawo zamknąć zboże rosyjskie w Rosji i za- 
chować je dla rosyjskich głodnych. Był to 
na wszelki sposób jeno środek przymusowy, 
dyktowany koniecznością i nie godzi się przypi- 
sywać mu agresywnych wobec państw zachodnich 
tendencyj. Można o mądrości polityków i eko- 
nomistów rosyjskich mieć jakiekolwiek zdanie, 
togo jednak nie można po nich przypuszczać, 
by uwierzyli, że ograniczając targ zbytu dla 
zboża rosyjskiego, czynią tem szkodę — zagranicy. 
W normalaych czasach Rosja bezwarunkowo 
skazaną jest na wywóz zboża, tylko w razie 
nieurodzaju nie czyni tego, bo to jest fizyczną 
niemożliwością, bo poprostu nie ma co wywozić. 
Nie czyni więc Rosja nikomu obcemu żadnej 
grzeczności, znosząc czy ograniczając zakazy 
wywozu zboża. wiadczy tem jeno sobie usługi, 
bo jeno we własnym działa interesie. lnaczej 
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wyglądałaby rzecz, gdyby Rosja zakazem wy- 
wozu mogła zagranicę wygłodzić. Tak jednak 
nie jest i jest więcej niż pewnem, że najwięcej 
ucierpiałaby na tem sama Rosja, gdyby mając 
do zbycia zboże, zbyć go nie chciała. Wobec 
tego cofnięcie zakazu wywozu owsa jest jeno 
dowodem, że Rosja znów... ma co wywozić. 
Na razie mówią tylko o zaxazie wywozu 
owsa. Nie ulega wątpliwości, że niebawem i 
inne sakazy będą może cofnięte, skoro w Rosji 
nowe będą nagromadzone zapasy. Czy i kiedy 
to wię stanie, tego w tej chwili wiedzieć nie mo- 
żemy. Faktem jest jednak, że w chwili, w któ- 
rej rząd rosyjski ogłosi w Grońcu urzędowym co- 
fnięcie zakazu wywozu zboża, nie spełni on tem 
żadnego czynu, któryby miał bezpośrednio wpły- 
nąć na stosunki polityczne między Rosją a pań- 
stwami, należącemi do trójprzymierza środkowo- 
europejskiego. To są powody, dla których ani z 
cofnięcia zakazu wywozu zboża, ani z zapo- 
wiedzianej wizyty carskiej w Berlinie nie wycią- 
gamy zbyt daleko idących wniosków. Muszą 
zajść rzeczy całkiem inne, abyśmy mogli z pe- 
wnem uzasadnieniem przypuszczać, że Rosja 
zmieniła dotychczasowy kurs swojej polityki. 


Nasze szkoły zawodowe i pod noszenie 
przemysłu krajowego. 
IX. 
Spółka huculska. 

Najwięcej zainteresowania między  zwidza- 
jącymi ostatnią wystawę szkół przemysłowych, 
wywołały niewątpliwie wyroby drewniane, wysta- 
wione przez „Spółkę huculską* w Kołomyi. 
Były to rzeczy jedyne w swoim rodzaju, ude- 
rzające i pociągające swą charakterystyczną or- 
namentyką, przedstawiającą świat zupełnie inny 
od zachodu Europy i jej sztuki, zastosowanej do 
przemysłu. Zaraz pierwszego dnia rozkupiono 
wszystko, pomimo że ceny niektórych przedinio- 
tów były wysokie — i to chyba najlepiej świad- 
czy, jak bardzo jestaśmy przesyceni formami 
ornamentyki zachodniej, lub nadużytej aż do znu- 


dzenia japonerji — i jak chętnie szukamy form 
nowych, wydobytych etnograficznemi studjami 
s łona ludu. 


Spółka przedstawiła nie wiele; stolik, duże 
album, trzy ramy, trzy kasety, cztery puszki, 
jeden talerz i wieszadełko na ręcznik — oto 
wszystko. Przedmioty te wykonane były z drze- 
wa jaworowego, gruszkowego, jałowcowego i 
limby, nie licząc innych gatunków drzew, uży- 
tych tu i owdzie do inkrustacji. Wszystkie te 
jęgedmioty ozdobiono bardzo bogato, już to kar- 

ikowem snycerstwem, jużto inkrustacjami drze- 

wa, mosiężnego druta, i szklanych, różnokoloro- 
wych paciorków w stylu, który już dziś utrwalił 
swą nazwę, jako „styl huculski”, a ma właści- 
wym twórcą sławnego Jurka Skryblaka z Ja- 
worowa na Pokuciu. 

Cała ta ornamentyka, będąca wyłącznie 
kombinacją  prostolinijnych, figur geometry- 
cznych, jest bardze naiwną, lecz właśnie prosto- 
ta pierwotna i naiwność tworzą jej urok wobec 
przerafinowanych form sztuki, zastosowanej do 
przemysła zachodniego. Naiwność tej ornamen- 
tyki podnosi przyjemny podział pól, a wypełnia 
ją rzeźba przedziwnie subtelna. Jakaś tradycja 
starej, pierwotnej sztnki indyjskiej, przekazywa- 
na nożykiem z pokolenia na pokolenie, tchnie z 
tych wyrobów huculskich i dla tego można się 
w nich rozlubować. 

Te same motywa, ten sam styl spotykamy 
także w metalowych wyrobach Hucałów. Bogatą 
ich kolekcję zebrało już dzisiaj muzeum imienia 
Dzieduszyckich — i rzecz sama prosi się, ażeby 
nie psując tego przemysłu domowego i nie wy 
naturzając go, zachować przecież od zatraty owe 
resztki starej sztaki, która podobnie, jak flora 


dzie naówczas. 


Tymczasem, jak tylko ta urywana konwersacja się 
cokolwiek uspokoiła, Dziadaski, skórka na buty, czwartak 
trzynastej próby, rzekł do Wisłockiego jakby z niechcenia, 


pełną przytomność i uścisnęła mu rękę, jak każdemu inne- 
mu. Łoś kłaniał się nisko i nie szczędził grzeczności. 
Małachowski, niezmordowany wielbiciel płci pięknej, 
oddał mężowi dobre za nadobne, obsypując jego żonę 
iskrzącym fajerwerkiem komplimentów, jak to było w mo- 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


leśna gór naszych od zalewów i niszczącej sie- 
kiery, zdołała się jeszcze wśród potopu napły- 
wowych form na uroczych połoninach hucul- 
skich zachować. 

_ Zadanie to wzięła na siebie „Spółka hacal- 
ska" w Kołomyi, sabwencjonowana z fandnszów 
krajowych, a jak widzieliśmy na wystawie, wy- 
wiązuje się zeń z pietyzmem dla form, które ma 
ratować. Byłoby wszakże pożądanem, ażeby nie 
tylko w Kołomyi, lecz i w rozmaitych osadach 
Czarnohory przychodzić w pomoc samorodnym 
snycerzom i mosiężnikom, a tym sposobem zwię- 
kszyć prodakcję i w większych ilościach wywo- 
zić towar, który tyle znajduje miłośników i tak 
jest pokapnym. 


Korespondencje. 


Wiedeń 3. maja. 
(Nadmiar petycyj. — Wiedeńskie sprawy w Kole polskielu). 


Na ostatnie posiedzenie Koła polskiego wpły- 
nęło cok około 150 petycyj z kraju, jeżeli tak 
dalej pójdzie, Koło zmuszone chyba będzie arzą 
dzić sobie formalne biuro petycyjne. Wszystkie 
kluby parlamentarne razem wziąwszy nie otrzymu- 
ją tylu petycyj, co jedno tylko Koło, a do tego są 
w trzech czwartych częściach petycje przeda- 
wnione, lub zgoła bezcelowe. Tak np. po uchwa- 
lenin już przez Sejm objęcia handlu solą na ra- 
chunek kraju. otrzymuje Koło polskie aż 40 pe- 
tycyj w tym samym przedmiocie. Gdzieś jakiś 
sekretarz rady powiatowej popadł oczywiście na 
ten niewczesny koncept, odhektografował pięknie 
i rozesłał kopie innym wydziałom, które machi- 
nalnie poszły za jego przykładem. Albo znów 
nadchodzą cztery petycje, domagające się wpro 
wadzenia prawa polskiego, jako przedmiotu przy 
egzaminach rządowych, w pół roku spełna po 
przyjęciu przez izbę poselską projektu do zmiany 
regulaminu nauk prawniczych. To, co wtedy by- 
łoby na czasie, przynajmniej dla poparcia akcji 
Koła, dziś właśnie jest tylko czczą demonstracją. 
Takich przykładów mógłbym wyliczyć jeszeze 
więcej. 

Manja pegoeo wana doszła już u nas do 
śmieszności, a Koło najniepotrzebniej tracić musi 
czas i zajmować się petycjami, przy których sa- 
mi petenci nie spodziewają się korzystnego re- 
zultatu. 

Wiscio jaż, jak po rycwrsku — powtarzam 
wyrażenie posła Kozłowskiego — załatwiło Koło 
sprawę budowli komunikacyjnych dla Wiednia 
Mimo, że wszyscy niemal członkowie Koła wy- 
kazywali rażące braki projektu, nawet wniosek 
o zażądanie wyjaśnień został odrzucony, byle tyl- 
ko „po rycersku“ cisnąć lewicy dar wielomiljo- 
nowy, potrzebny jej koniecznie dla skaptowania 
swych burzących się wyborców. Dodajmy do 
powyższej uchwały jeszcze i to, że przy trakto- 
waniu w Kole wniosku czeskiego o oskarżenie 
przeciwko ministrowi sprawiedliwości nikt nawet 
głosu nie zażądał, a zobaczymy, że w Kole wszech- 
władnie zapanowała tendencja rzucania Niemcom, 
czego tylke zapragną, ażeby jeno dopomódz im do 
podźwignięcia się politycznego i w ten sposób 
zmarnować długoletnią pracę świadomych celu 
mężów, jak 68. p. Grocholski, minister Dunaje 
wski i t. d. 

O ile to roztropniej postępuje klub Hohen- 
warta, który — jeżeli już nawet ustępując rsą- 
dowi, czyni i dla lewicy jakie ustępstwa — za- 
wsze umie nadać im wartość i rezerwuje się do 
ostatniej chwili. To, przed czem Koło ciągle się 
wzdragało, to jest ścisły sojusz z lewicą, prawie 
bezwiednie stało się dziś faktem, bo klub Hohen- 
warta umiał pozostać na pozazdroszczenia go- 
dnem — bo rozstrzygającem — stanowisku, pod- 
czas kiedy Koło „po rycersku“ i bez namysłu 
rzuca się Niemcom w objęcia... Chciałbym tylko, 
żeby posłowie polscy. nie widziani, mogli kiedy 


Wiednia. 


— Bo to trzeba tara znać stosunki — mówił Łoś ze 
znajomością rzeczy, która istotnie nie była do pogardzenia 
we Wiednin etykieta bardzo surowa, hiszpańska, drzwi 
szczelnie zamknięte, a posadzki bardzo śliskie, ostrożność, 
przechodząca wszelkie pojęcie, nienfność względem obcych 


ja: 


przysłachać się, co o nich mówią np. wytrawni 
redaktorowie pism niemieckich. Przekonaliby się. 
że dziś, wobec ciągłej uległości Koła, nikt nie 
wciąga ich nawet w rachubę i z góry przepo- 
wiada, że w każdym wypadku pójdą z rządem 
i lewicą, chociażby przedtem w Kole — Bóg 
wie, co — mówili; wszyscy natomiast z trwogą 
oglądają się na klub Hohenwarta i stamtąd ocze- 
kują rozstrzygnięcia. W parlamentarnem życiu 
wprawdzie także, kto na dwóch stołkach siedzi, 
spada zazwyczaj w środek, ale ten środek przed- 
stawia tu właśnie najwygodniejsze Pn 

in. 


Cieszyn 30. kwietnia. 


(Słowo o duehowieństwie szłąskiem. — Letarg. — Petycja 
o polską szkołe, — Złoty cielec). 

Dla polskiej części Szląska austrjackiego 
kształcą się kandydaci teologji wraz z Niemcami 
i Czechami w Ołomuńcu, a niektórzy także w 
Wrocławiu, i tak wychowani w zakładach nie: 
mieckich, gdzie od pierwszej klasy gimnazjalnej 
aż do ukończenia studjów teologicznych nie sły- 
szą słowa polskiego, są potem duszpasterzami 
ludności polskiej, w czysto polskich okolicach. 
Każdy duchowny na Szląsku sprawuje swój 
urząd w języku, którego nie w szkole od zawo- 
dowych pedagogów, lecz w domu od matki i 
ojca swego się wyuczył — anemalja ta trwa 
ciągle — a kto na tem cierpi, czy kościół, czy 
lud lub duchowieństwo same, i do jakich moral- 
nych rezultatów dochodzi się wskutek tego dzi- 
wnego ignorowania ludności polskiej na Szląsku, 
najlepiej widzą ci, którzy na to codziennie pa- 
trzeć muszą. 

Zdarzają się też czasem między duchowny- 
mi jednostki, przejęte tym systemem wycho- 
wania, a niedawno był tu wypadek, że polskie 
dziecko wróciło z spazmatycznym płaczem od spo- 
wiedzi i zawołało łkając : „Mamusia, ja jaż nigdy 
nie pójdę do spowiedzi, bo mi ksiądz kazał po 
niemiecku mówić, a ja nie umię“. 

Na szczęście podobne wypadki zdarzają się 
bardzo rzadko i przyznać należy ogółowi du- 
chowieństwa, że: pracuje, stara się i jak może 
usiłuje zastąpić braki własnego wychowania; 
lecz trudno się uczyć wtedy dopiero, gdy już w 
zawodzie pracować potrzeba. 

Choć wszyscy widzą ten niedostatek w wy- 
chowaniu duchowieństwa szląskiego, to jednak 
charakterystycznym jest protest księży szląskich 
na głosy dzienników polskich o przyłączenie 
Szląska do djecezji krakowskiej. choć w prote- 
ście tym nie przytoczono żadnego zasadniczego 
motywu, dla Bióregobp Szląsk nie mógł należeć 
do Krakowa. ] 

Ten system wychowania księży daje się 
odczuć także i w kościele. Przeważnie widzi się 
wszędzie niemieckie napisy, na pomnikach, Ba 
obrazach i t. d, pukasz do drzwi, usłyszysz 
głobne : Herein. W jednym kościele widnieje na- 
pis na drzwich : es wird ersucht die Hunde nieht 
mitsufuhren. Na zapytanie, dla czego ten napis 
nie jest w języku polskim, otrzymaliśmy  dowci- 
pną odpowiedź, „że Polacy psów nie wprowa- 
dzają, tylko Niemcy“. à 

Dziwna rzecz doprawdy, do jakiego stopnia 
zaślepienia prowadzi idea germanizowania S1ląska, 
ukuta we Wrocławiu, czy gdzieindziej, by księży, 
sędziów naszego sumienia, naszych nauczycieli, 
mających nas prowadzić drogą cnoty i moral- 
ności, nie wychowywać w języku ludu, dla któ- 
rego są przeznaczeni, lecz w obcym, niezroza- 
miałym dla ludu i dopuszczać się w ten sposób 
wielkiego przewinienia moralnego. 

Powiedzielikimy powyżej, że wychowaniec 
szląskich zakładów naukowych od I. klasy 
gimn. nie słyszy ani słowa polskiego; zobaczy- 
my teras, jak się np. nczy dzieci języka pol- 
skiego w szkole ludowej w Cieszynie. Że złoto 
nazywa się u nanczycieła Seide itp. przekręca- 
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rywatna Korespondencja i nekrologi 18 
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Reklamy w rubryce Nadasłane 20 ct. ad wiersz. 


razem z Ossolińskim, że ma tam nadzwyczajne stosunki, rzem, ale nikt nie raczył go nawet spokojnie wysłuchać. 
że na najlepszej stopie jest z Lobkowiszem i że jest gotów 


jeżeliby tego była potrzeba, ze Lwowa prosto pojechać do 


Teraz nagle dostaje misję dyplomatyczną, depesze od mini- 
stra, ustne instrukcje od księcia prezesa, wskakuje od razu 
obydwiema nogami w sam war dyplomacji — będzie kon- 
ferował z księciem Lobkowiczem, stamtąd znajdzie eposoby 
dać się wyprawić Wiednia, tam będzie znów konferował 
z Kolowratem i Metternichem, może nawet będzie miał au- 
djencję samego cesarza — nie! jeżeli kiedy marzył, że 
w jakiejś radzie zasiądzie, to o takiem szczęściu nigdy ma 
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nie, to jeszcze fraszka lecz np. podczas tłama- 
czenia zwykle nauczyciel pyta zdelniejszego 
ucznia Polaka: du, wie heist das polmisch. weil 
ich nicht weiss? i ten uczeń, który przychodzi 
po naukę, sam musi uczyć dyplomowanego nš- 
aczyciela. : , 

a się to nie rzadko, że w szkole iadowej ai 
uczy się polskiego w ten sam sposób, jak w ga- zg 
licyjskich gimnazjacb greckiego. | a å 

Nie przesadzimy może, jeżeli powiemy, 
wychowsnie takiego duchownego jest całkiem 
niemieckie, jak to powyżej wykazalikmy, to też 
przy najlepszych chęciach i przy sumiennej pra- 
cy każdego duchownego dla ludu polskiego na 
Szląsku, punkt ciężkości jest przeważnie w me- 
miecczyznie. Inaczej się robi, a inaczej się myśli, 
czyli jaśniej powiedziawszy, pracuje się po pol- 
sku, bo inaczej być nie może, myśli się zaś po 
niemiecku, bo się jest tak wychowanym — to 
jest ostateczny rezultat pracy szląskich księży, 
pochodzący z błędnego wychowania. ) 

Lud płaci lwią część podatków i danin na 
szkoły i wychowanie — dostaje za to karłowa- 
ciznę, cob wykrzywionego i spaczonego, A to, © 
wszczepiają mu w duszę podobni nauczyciele, 
nis przyjmuje się, nie rozkwita i nie krzewi Się 
w sercach luda, bo acz rola bujna, lecz owoc, 
który na nią padł, nadpsaty. 

Że stan taki trwa ciągle, nie jest to winą 
duchowieństwa szląskiego, wina wiemy na kim 
cięży — naszym zaś obowiązkiem jest przedsta- 
wić tę sprawę opinji publicznej i za licznemi J0% 
głosami jeszcze raz powtórzyć: „ludowi poi: 
ekiemu na Szląsku należą się w imię słuszności 
i sprawiedliwości szkoły polskie.“ 

Działacze i przywódcy sprawy narodowej 
na Szląsku przychodzą powoli do tego przeko- 
nania, że nietylko chlebem, ale i słowem bożem z 
żyć można, Czyli: że działalność patrjotyczna © 
nietylko się zasadza na zbieraniu grosza w całej 
samemu cob robić wy- = 
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rolniczy polski. 

Obecnie krząta się Polonja cieszyńska około 
wniesienia petycji do rady gminnej o szkołę 
polską, chcąc w ten sposób uchronić dzieci 
polskie od wynarodowienia. Z bolem serca kon- 
statujemy fakt, że kilku Polaków odmówiło pod- 
pisu na odnośnej petycji, choć z drugiej strony =. 
przyznać należy, że stosunki na Szląsku doszły 
do tego, iż taki niewinny podpis może podkopać 
byt całej rodziny. Są jednak Polacy między 
nami, którzy uważają szkołę niemiecką za jedy- 
nie kompetentną do dania dzieciom zupełnego 
wykształcenia. 3 

Niemcy, chcąc mieszczaństwo i lud wiejski 
zupełnie wynarodowić, usiłowali go najprzóc 
zmaterjalizować, by zabić uczucia ssiachetnie)- 
sze w ladzie, a skłonić go do pokłonów złotemu 
cieleowi, wiedząc z góry, że umi, jako majętniejsi 
od Polaków, pokłony te odbięrać będą i że do 
nich lud zwracać się zacznie. Środek ten w zna: 
cznej części nie zawiódł ich, stąd też pochodzi 
to wąhanie się ustawiczne na Śzląsku i wiela 
uchodzić chce za Polaków, „ale pokryjomu , 
żeby się Niemcy nie dowiedzieli. Praca narodowa 
między takim ładem jest nadzwyczaj trudna i 
wymaga prawdziwego poświęcenia się, by jaki 
taki owoc wydała. 

Wspomniana powyż petycja o polską szkołę 
wykaże nam, czy sławiona sprawiedliwość mie- 
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ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


Łoś był uśmiechnięty i wesół jak zawsze. W grana- 
awym fraku ze świecącemi guzikami, w białej chustce na 
yi, w pięknych spodniach gris perle, ile możności obci- 
ych, a przy kostce zapiętych na tezy guziki z perłowej 
acicy, w kolorowych pończochach w kwiatki i glancowa- 
'ch trzewikach ze sprzączkami, był tak lekkim i zwin- 
m, że się ledwie ziemi dotykał i wcale na dyplomatę 


Salusia była prześliczna. Weszła rozpromieniona jak 
viazda poranna, za którą w różowych blaskach roztacza 
y po lazurowem niebie wschód słońca i biegła z lekko- 
ą motyla ku pułkownikowi, aby mu rękę uścisnąć; tylko 

Dziaduskiego spostrzegła, troszeczkę się jej w oczach 
emiło i w tem okamgnieniu zdawało się, jakoby niepe 


Lecz mimo to razem z mężem z wielkim hałasem rzu- 
się na pułkownika, ciesząc się, że go widzi, winszując 
Potem oboje 
'uskiego witali; lecz wtedy Salusia już odzyskała zu- 


wskazując na Łosia: 

— Ot, macie ambasadora do Lwowa, gdzież mnie się 
z nim równać! 

Na to Wisłocki uderzył się ręką po czole i zaraz za- 
czął Łosiowi wykładać ważność tej misji dyplomatycznej 
i ogromne zasługi, jakie około ojczyzny położy, jeżeli jej 
się podejmie. 

Łoś przybrał w tej chwili minę kota, który się do 
smacznego mleka zakrada. Oczy jego błyszczały, jak wę- 
gls jarzące, otwierał usta, jak gdyby połykał te słowa, 
które tak dźwięcznie brzmiały mu w uszach, czasem się 
oblizywał, a od chwili do chwili zaczerpywał oddechu, 
przytem zaś ciągle rzucał nieśmiałom okiem na Małacho- 
wskiego, patrzał trwożliwie, co też on na to powie i kłaniał 
mu się pomimowoli. Nareszcie Małachowski zlitował się 
nad nim i rzekł z ministerjalnym spokojem: 

— Jeżeli pan hrabia zechcesz się podjąć tej misji, to 
będziemy mu wdzięczni. Ale to rzecz bardzo pilna, może- 
my zaraz o tem pomówić. 

| Na te słowa Łoś podniósł głowę i rzucił się właśnie 
jak | kot na Małachowskiego; mówił po francusku, rzucił 
kilka frazesów niemieckich i włoskich, opowiedział z pospie- 
chem, że kilkanaście łat mieszkał w Wiedniu, że pracował 
l 
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niesłychana, ci panowie tylko tych przypuszczają do sie- 
bie, których, jak mnie, znają od lat kilkunastu. I cóż tam 
Jelski! między nami mówiąc, nikt go tam nie zna. A książę 
Konstanty Czartoryski, nie ma co mówić, ma pozyeję, ma 
wielkie relacje, ale właśnie ta jego pozycja... nakazuje mu 
z konieczności jaknajwiększą rezerwę. 

Małachowski był zachwycony tą gorączkową gorliwo- 
ścią Łosia. Spojrzał na Wisłockiege, a otrzymawszy zachę- 
cającą odpowiedź mrngnieniem oka, podał mu rękę i rzekł: 

— Więc zgoda. Dziękujemy panu hrabiemu za jego 
ofiarność. A kiedyż możesz wyjechać ? 

— Choćby i dziś. Wezmę mój powóz, a koni poczto- 
wych przecież wszędzie dostanę. 

— Więc dobrze. To, jeśli łaska, chodźmy zaraz do 
księcia prezesa, on sam da panu ustne instrukcje. 

Od stworzenia świata jeszcze żaden człowiek nie był 
tak uszczęśliwiony, jak Łoś w owej chwili. On wbrew 
opinji, jaką niechętni mu utworzyli, a może właśnie dlatego, 
ażeby zadać kłam tej opinji, pragnął gorąco oddać usługi 
krajowi. Żołnierzem nie był, mógł tylko pracować w bió 
rach. On już od dwóch tygodni bawił w Warszawie, pu- 
kał bezustannie do wszystkich dykasteryj, używał rozma- 
itych protekcyj, chciałby był zostać choć jakim referenda- 


się nawet nie śniło. 
Łok porwał za kapelusz i zawołał na żonę: 


— Salusiu! jedź zaraz do domu, każ moje walizy 
(pakować, niech kamerdyner zamówi cztery konie pocztowe 
do mego powozu, ja jadę z panem ministrem do księcia, 
Proszę 


ma godzinę powracam i zaraz ruszam do Lwowa. 
«cię, aby wssystko było gotowe | 


To rzekłszy, ścisnął 2 pospiechem rękę swojego szwa- 
gra, Dziaduskiemu posłał protekcyjnego całusa i zaraz 


wszyscy troje opuścili komnatę. 


ANYVYJNXIM JOJNYX 


Wisłocki i Dziaduski patrzali na tę scenę jak na ko- 
medję, pierwszy tylko ze zwykłym sobie humurem, lecz 


drugi, bardzo być może, 
myślami. 


Ale patrzał na nią także i Milek, który nie widziany 
stał przy kotarze we drzwiach przyległego pokoju. Kiedy 


tamci wyszli, on się przybliżył i rzekł: 


— Otóż-to masz! taki stary i niby-te mądry, bo dewi 


że z jakiemiś rozbójniczemi 


*qzood %a1014po 


sobie ze wszystkich, a jaki głapi! Już mu się zdaje, że 
w jego rękach spoczywa los Polski. A jeśli to robi z pó. « 


żności, to jest to rzecz karygodna, bo Polska nie jest na 


to, aby dogadzała ludzkim próżnościom. 
(Ciąg dalsey nastąpi). 
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miecką jeszcze istnieje i czy równouprawnienie 
w Austrji jest w rzeczywistości, czy też tylko 
na papierze. 
Sofja 30. kwietnia. 
(Wybory uzupeł iające. — Szezegóty prześladowań w Ma- 
cedonji. — List gończy sądu karnego w Stambule. — 
Rusz*zuckie bomby dynamitowe. — Drobne wiadomości.) 

Dnia dwunastego kwietnia (st. stylu) odbyły 
się wybory uzupełniające do narodowego sobra- 
nja w siedmiu okręgach wyborczych księstwa. 
Wybrano wszędzie zwolenników rządu i obecne 
go porządku rzeczy, w Lukowicie wyszedł z ur- 
ny wyborczej minister finansów Naczewicz, a 
w Harmanlii wybrano Kalczewa, byłego członka 
depatacji bułgarskiej do mocarstw europejskich 
z 1887 roku. 

O prześlatowaniach Bułgarów w Macedonji 
nadchodzą ciągle oburzające szczegóły; Zjuchai- 
pasza polecił obecnie wszystkim swoim podwła- 
doym urzędnikom wilajetu Sołuńskiego, aby roz- 
poczęli na całej linji akcję antibułgarską. I tak : 
donoszą obecnie, że w miasteczku Petrica, liczą: 
cem 600 domów bułgarskich. a dziesięć gre- 
ckich, oddano cerkiew popowi greckiemu, lu- 
dność bułgarska wskutek tego podczas świąt 
wielkanocnych pozostała bez pociech ducho- 
wych. W Newrokopie kilka Greków udaje się 
do szkoły bułgarskiej podczas lekcji, czynnie 
snieważa nauczyciela i nauczycielkę. wypędzaich ze 
szkoły, niszczy wszystkie przyrządy szkolne i roz- 
pędza uczniów. Skargi ludności, przedstawione 
naczelnikowi powiatu i komendantowi wojskowe 
mu, pozostają bez skutku. Policja zachowuje się 
bierpie, lub podżega złoczyńców; naczelnik po 
wiata Sereskiego Abdullah bej z polecenia Zju- 
chni-paszy aresztuje wszystkich znakomitszych 
obywateli, zamyka cerkwie i szkoły bułgarskie 
i szuka po wsiach wrzekomych agitatorów i „ko 
nistów* (buntowników). Wobec podobnych prze- 
śladowań, prawie bez znaczenia większ: go pozo 
stają f,kta pocieszające takie, jak otwarcie szko- 
ły bułgarskiej w mieście Strumicy, dokonane 
z wielką solennością i nadanie urzędowej inwe- 
stytury, beratu, metropolicie nowowybranemu dla 
eparchii Skopskiej Maksymowi. 

Sąd karny w Stambule publicznem obwie- 
szczeniem poszukuje dwóch braci Mikołaja i Nau- 
ina Tjufekcziewych, współwinnych w morder- 
stwie dra Wulkowicza i obowiązuje każdego, kto 
by wiedział o ich obscnym pobycie, aby nie- 
zwłocznie zawiadomił władzę. Pisząc o tym liście 
gończym, Swoboda tutejsza piętnuje przewrotno:ć 
rząda tureckiego i sądu karnego, który wiej gy 
o obacnym pobycie Tjafekcziewych w Rosji, w 
Odessie, mimo tego udaje naiwnego i poszukuje 
w Turcii sprawców morderstwa, zamiast zażądać 
ich wydania od Rosji. Rozprawa sądowa przeci- 
wko obwinionym o morderstwo dra Wnikowicza, 
Merdżanowi i Christowi, rozpocznie się dnia 20. 
kwietnia s. s. przed sądem karnym w Stambule. 

Bomby dynamitowe dostały sią i do Buł 
gorji Na żądanie komisarza tureckiego w Sofji, 
w przeszły czwartek policja bułgarska zrobiła 
nagłą rewizją w magazynach kilku kupców w 
Ruszczuka, mających stosunki z R?sją i Rama: 
nią i znalazła u znanego kupca Ormianina, Ga- 
rabeta, 14 bomb dynamitowych, wielkości po- 
marańczy; Garabet zeznaje, że dostał te bomby 
z Gałaczu z przeznaczeniem do Stambułu w celu 
wysadzenia w powietrze pałacu sułtana i ważniej- 
szych gmachów rządowych. Atoli przeprowadzone 
w tej sprawie śledztwo sądowe wykazuje, że 
Garabet utrzymywał stosunki z komitstem wy- 
ehodźców bułgarsk' ch w Gałacza — obecna ich 
główna siedziba — i korespondował z dwoma 
całonkami tegoż. Tutejsza Swoboda utrzymuje, 
że bomby te były częś ią przeznaczone i dla 
Nofji w podobnym, jak i do Turcji czlu, że po- 
chodzą od moskiewskich komitetów błagotwori- 
tielnych, i że w celu ich sprowadzenia odbył Ri- 
ZOW niedawną swą pod.óz do Paryża. „Listy 
emigran'ów, grożące bułgarskim ministrom zama- 
chamwi i dynamitem — pisze Swoboda — nie po- 
seste y marta g literą i ostatecznie spraw dzi- 
dy sig“. 

Bałgarja bierze udział w wystawie muzy- 
czno-teatralnej wicdeńskiej; urządzeniem oddziału 
bułgarski go, z polecenia księcia Ferdynanda, 
zajmuje się przeważnie szambelan jego dworu, 
hrabia Bourboułon który w tym celu odjechał 
do Wiedcia. — Ks. Ferdynand udał się w dłuż- 
szą podró: wraz z personalem swego dworu, do 
Austrji i do Włoch. Podróż ta nie jest pozbawio- 
ną celu i anaczenia politycznego. Na czas swej 
nieobecności. rządy księstwa poruczył prezyden- 
towi Stambułowowi. K. 


Uroczystość sokolska. 


Wydział Sokcła na jednem z ostatnich po 
siedzeń ułożył następujący program uroczy: 
stego pochodu w d. 5. czerwca. 

Miejsce zboru: Dworzec miejski budo- 
wniczy przy ul. Zielonej, ewentuslaie ul. Zielona. 
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GŁÓS KRWI. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


PRZEZ 


Natalję Eschtruth. 


(Przekład z niemieckiego) 


(Ciąg dalszy). 

Ksenia potrząsnęła głową. 

— Po co tyle kłamstw wynajdy wać ? Pra- 
wda moich uczynków nie bsi się dziennego kwia- 
tła. Ludzie, o których zdanie by mi chodziło, 
będą po mojej stronie, skorobym chciała wyja- 
knić im moje pobudki. Ale ja tego nie zrobię. 
Bəz motywów przedstawię pana jako mojego 
brata i obojętne mi zupelnie, co mówią ci, któ- 
rzy mi zazdroszczą; ale uczynię to nietylko dla- 
tego, ażeby stawić czoło ukartowanej intrydze. 
zrobą to z przeświadczenia, że panu słusznie 
należy się miejsce przy moim boku, w mojej 
rodzinie, że obcym mi pan nie jesteś, choćby przez 
pamięć dla mojego ojca i tych lat kilku, kie- 
dyśmy dziećmi kochali się jak rodzeństwo... Dla 
EM i tylko dla tych powodów przedstawię tu 
pana jako hrabiego Dynara. 

— Mimo, że jako śpiewak którsmu chciano 
płacić, stanę u fortepianu ? — zapytał Janek i po- 
bladł z tłamionego wzruszenia. 

— |omimo tego. Wła nie dostałam od księ- 
żny rodzaj rozkazu ażeby przyjęcie, ra którem 
pan pierwszy raz będzie śpiewał — odbjło się 
u mnie, bo w przyjęciu u prezydenta zachodzi 
jakaś przeszkoda. 

Janek ukłonił się i powiedział: 

— (Czekam rozkaz w. 


J. IHN ATOWICZ, 


LWOW, sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka l. 11. 
KRAKOW, Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWOŁ, 


Czas: Niedziela godzina 7 rano. 

Przybycie: Na miejsce zboru wyruszają 
Sokoły z mieszkań gromadnych pod wodzą swych 
naczelników, idąc czwórkami z sztandarem na 
czele. Sokoły mieszkający osobno, przybywają 
luźnie, lwowscy Sokoły zbierają się w gmachu 
Sokoła o godzinie */;7 rano. 

Ustawienie: Na miejsen zboru ustawiają 
naczelnicy oddziały swoje w plutony dwurzędo- 
we sześciorotowe (platon liczy więc 12 Sokołów) 
na miejscu z góry ozaaczonem; za każdym plu- 
tonem pośrodku staje dowódca plutonowy, zaś 
przed oddziałem ustawiają się dwaj reprezentanci 
Tow., chorąży ze sztandarem i naczelnik oddzia- 
łowy, który tuż za sztandarem a przed oddzia- 
łem bezpośrednio postępuje. 

Uszykowanie pochodu: na czele umie 
szczony będzie: 

1. Konny oddział sokoli (jeżeli się utworzy) 
po nim następuje 

2. muzyka, 

3. jeden pluton lwowskiego Sokoła, 

4. Sokoły czescy, chorwaccy i słoweńscy, 

5 Sokoły polscy, a to według starszeństwa 
Towarzystw (najmłodsze Tow. naprzód) zamknie 
oddział konny. 

Towarzystwa reprezentowane liczbą mniej- 
szą, jak 16 członków, złączy się stosownie 
w plutony, czynność tę wykona naczelnik Towa- 
rzystwa lwowskiego, lub osobno do tego wyzna- 
caony członek. 

Szyk poszczególnych plutonów względnie 
Towarzystw : 

a) dwóch reprezentantów z chorążym na 
czele ; 

b) trzy kroki za nimi naczelnik oddziału; 

e) trzy kroki za nim I. pluton (za nim 
z tyłu dowódca), 6 kroków 2 pinton itd. 

Kierunek pochodu: ulica Zielona, ul. 
Pańska, ul Batorego, ul. Fredry, ul. Akademi- 
cka (lewa strona), plac Marjacki (prawa strona), 
przed kościół katedralny. 

Ustawienie przed kościołem: Cały 
pochód podz'eli sią wprzód na rówaonierne ko 
lumny, które sianą zwarte (pluton za plutonem 
na 2 kroki), taż obok siebie frontem ku głównej 
bramie kościoła. Przejście przed główną bramą 
ktścioła pozostanie wolne. 

Reprezentanci, delegaci i niosący sztandary 
udadzą się do wnętrza kościoła na ceremon ję 
poświ-cenia sztandaru inni zaś Sokoły poze- 
stają na swych miejscach przed kościołem, przy- 
bierając jedynie wolniejszą postawę. 

Po ukończeniu nabożeństwa wracają wszy: 
Bcy na swe miejsca. 

Kierunek pochodu: Z kościoła uda 
się prehód przez plac kapitulny, rynek (połu- 
dniowo ws”hodnia strona) i stanie od strony po- 
ładniowej rynku frontem do ratusza w tem sa- 
mem ustawieniu, jak przed kościołem. 

Tu staną wszyscy reprezentanci i chorążo- 
wie ze sztandarami w jednym rzędzie przed 
frontem całej masy kolumnowej. 

Po złożenin hołdu reprezentacji miasta, wra- 
cają chorążowie i ropezentanci na swe miejsca. 

Stąd pochód odejdzie przez rynek (stroną 
zachodnią), pl. Kapitalny, nl. Kilińskiego, ni. Ka- 
rola Ludwi"a, ul. Jagiellońska, ul. Trzeciego 
Maja, ul. Słowackiego, ul. Ossolińskich. ul. Zi- 
morowicza do gmachu Sokoła, gdzie się od- 
będzie uroczystość odsłonię ia tablicy pamią- 
tkowej. 

Po tej uroczystości udadzą się wszyscy No- 
mx M na Strzelnicę. 

Gdyby w programie tym zaszły jakiekol- 
wiek zmiany, „kb oka je w swoim czasie. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji imisnia Tadeusza Ko 
šc uszki. 


Wiadomości z dworu. Cesarzowa po dwumie- 
sięcznym pobycie w Miramare powróciła do Wiednia 
— Arcyksiężniczka Stefania bawiła temi dniami w 
Syrakuzach dla zwidzenia tamtejszych starożytności. 


Wiadomości osobiste. Dziekanem dekanata ra- 
domyskiego w dyecezji tarnowskiej, mianowany został 
ks. dr. Adam Kopyciński, proboszcz w Rado- 
myślu i poseł do rady państwa, w miejsce piastują- 
cego dotąd godność tę ks. Józefa Grabowskiego, 
który się przeniósł do dyecezji lwowskiej. — Prezy- 
dent najw. trybunału państwowego dr. Stremayr, 
odbywszy kurację w Krapina-Toeplitz, powrócił do 
Wiednia i objął napowrót urzędowanie. 

Z życia towarzyskiego. W Łętowni pod Jor- 
danowem odbył się ślub p. Józefa Górkiewieza, 
właściciela dóbr, z panną Janiną Kempner. córką 
inspektora kolei państwowych. Błogosławieńst wa 
udzielił ks. Górkiewicz, dziekan jubilat, stryj pana 
młodego. 

Przed kilku dniami cdbyły się w Warszawie za- 
ręczyny hr. Fryderyka Skarbka, syna Henryka i 


— Jeszcze jedno .. — mówiła Ksenia trochę za 
kłopo'ana.Jako o dalszą konsekwencję proszę ażeby 
przybrary syn mojego ojca — nazywał mnie przed 
śwatem po imieniu. 

Jauek się z1owu pochylił — tym raz:m zu 
pełnie milcząco. 

— Wujostwo chcieliby pewno jak najprędzej 
ujczeć dawnego ulabieńca — powiedziała jeszcze 
Ksenia, poczem oboja złożyli solis milezące 
ukłony i Janek wyszedł, a Ksenia dłago siedziała 
i z myśli nie schodziły jej słowa, które Janek 
dwa razy uważał za stosowne ie A T „Jedno 
nie będzie tęskaćć za drugim“. Z pewnością 
ne! Ona nie — i on takż'! 


ROZDZIAŁ Xí. 


Powoli schodził Janek ze schodów. Twarz 
mu jaśniałą zadowoleniem, a vsta wymówiły ci- 
cho: „To mi bogowie byli winni!“ 

Doszedł aż do przedsionka i stamtąd skrę- 
cił w długi kurytarz. Nikogo ze służby nie było, 
nie wiedział więc Janek, w które drzwi wejść i 
już się miał ccłnąć, kiedy tuż obok niego prze- 
biegł kot, a za nim goniący gy prześliczny wyżeł. 
Kot skoczył na portjerę iwdrapał się po niej na 
gó'ą; i pies w rozpędzie, człym swoim ciężarem 
uderzył w drzwi. które nagla otwarły się pod 
tym naciskiem. Janek spojrzał w głąb pokoju 
ale jedao spojrzenie wystarczyło, ażeby szybko 
skoczyć do środka, 

Na niskim fotzlu, tu: przy kominka drze- 
mała młoda dziewczyna; jej bujne włosy, splecio- 
ne w Rosą sięgały aż do brzega kominka, od 
którego ognia właśnie zajęła sią czerwona kokarda. 

Janek w jednej chwili był tuż przy komin 
ku, zdusł w ręce płonązy koniec warkocza i od 
suwając fotel krzyknął : 

— Pani eię pali! 


Rynek 1l, 2, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Maja 189% r. 


Marji z Okęekich, właścicieli dóbr Grodzisk, w gu- 
bernji warszawskiej, z panią Różą Czyżewską, 
córką śp. Władysława i Antoniny z Świeżawskich, 
właścicieli dóbr Tarnogóra, w powiecie krasnosta- 
wskim. 

Nekrologja. Leopoid Winiarski (Kutschera), 
artysta dramatyczny teatru krakowskiego, zmarł po 
długiej chorobie w 33 roku życia. — Konstanty 
Siemianowski, osaini potomek męski rodziny, 
znanej niegdyś powszechnie w gub. płockiej, zmarł 
we wsi Lipa, przeżywszy lat 40. — Marja z Zakrze- 
wskich de Poźniakow a, żona star. kontrolora po- 
datkowego, zmarła we Lwowie d. 3. bm., prz żywszy 
lat 60. 

Kalendarz. Czwartek (5.): Piusa P. Wschód 
słońca o godzinic 4 minut 42, zachód o godzinie 7. 
minut 13, 

Kalend. myśliwski. 
cietrzewie i głuszca. 

Książą bułgarski Ferdynand bawi obecnie w 
Cannes. 

Teatr letni. Nasza Melpomena wraz ze swoimi 
kapłanami i kapłankami, przeniesie się już w tych 
dniach do letniej siedziby na Wały namiestnikowskie, 
gdzie jej będzie chłodniej i przyjemniej. Dyrekcja 
teatru poczyniła w lelnim bułvnku rozmaite zmiany 
i przeróbki, a to na podstawie doświadezeń. poczy- 
nionych w ubiegłym sezonie. Przedewszystkiem zni- 
żono balkon pierwszego piętra, tak, że miejsca te 
należą obecnie do najkeizystniejszych. Z każdego 
krzesła widać doskonale scenę. Ganki, prowadzące 
do lóż, zaopatrzono w chodniki, tłumiące odgłos 
kroków, przechodzących przez kurytarze osób. Liczbę 
wejść powiększono, tak, że do krzeseł pierwszego piętra 
wiodą dwa osobne wejścia, zaś galerja ma także dwa 
wychody. Oprócz tego odgraniezono parter i udogo- 
dniono przystęp do krzeseł parterowych. W ten spo- 
sób obecnie letni teatr nie ma zgoła żadnych wadli- 
wości. 

Oświetlenie całego budynku będzie elektryczne, 
a restaurację objął w .ym rokn także p. Kunde 
wiez, którego wyborna knchnia cieszy się najlepszą 
reputacją, nawet u największych smakoszów. 

Mianowan'a. Namiestnik, jako prezydent galic. 
dyrekcji lasów i dóbr skarbowych, zamianował bez- 
płatnego elewa leśnictwa przy dyrekcji lasów i dóbr 
skarbowych w Gorycj,i Wilhelma Chrża, tudzież ukoń 
czonych słuchaczów wyższej szkoły rolniczo leśnej we 
Wiedniu Karola Peczka i Bolesława Pacułę, elewami 
leśnictwa przy dyrekcji lasów i dóbr skarbowych we 
Lwowie. 

Minister rolnictwa zamianował zarządcę lasów i 
domen Romualda Koczyńskiego w Niepołomicach, lu- 
stratorem lasów i domen tamże. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Wiśniowa, w powiecie jasielskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Towarzystwo bratniej pomocy  słnchaczów 
wazechnicy lwowskiej urządza w dniu 26. bm. fe- 
styn na górze Zamkowej. DLiczny komitet, złożony z 
najbardziej przedsiębiorczych sił akademickich, krząta 
się energicznie, by festyn ten wypadł znakomicie i 
by świetnością swoją zaćmił wszystkie poprzednie. 
Życzyć należy powodzenia pp. akademikom, gdyż cel, 
dla którego pracują, jest prawdziwie piękny i huma- 
nitarny. Dochód bowiem z festynu przeznacza bratnia 
pomoc na wsparcia dla licznych biednych swych 
członków. Na e.ele komitetu stanęli znani już z lat 
poprzednich aranżerowie podobnych zabaw akademi- 
ckich, to też można się spodziewać, iż festyn tegoro- 
czny (pierwszy w tym sezonie) nie pozostawi pod 
względem programu nie do życzenia. 

Zupa rumfordzka. Towarzystwo św. Wincentego 
u Paulo we Lwowie, ogłosiło sprawozdanie za r. 
189 1/92 z rozdawnictwa zupy rumfordzkiej, wyda- 
wanej bezpłatnie ubogim, wstydzącym się żebrać. 
Przychód wynosił 1994 zł. 85 et, dochód zaś 
1994 zł. 83 et. Wydano porcyj zupy i chleba 
42712; z tego 24.512 po 4*/, ct. kosztem towa- 
rzystwa 1084.56 z tego 18.200 po 4j; et. kosztem 
miasta Lwowa 806.47, razem 1891.03, pozostaje 
w kasie na 1892/93 rok 10382 zł. 

„Nowa projskty podatkowe“. Pod tym tytułem 
zamieszcza Czas szeree artykułów pióra dra J. Leo, 
profesora wszechniey Jagiellońskiej. Otóż w autykule 
środowym, czytamy pomiędzy innemi: Jaką korzyść 
odniósiby skarb krajowy Galieji z projekto- 
wanej reformy podatkowej? W przypuszczeniu, że 
komisje szacunkowe nuweg» podatku dochod owego 
spełnią snmiennie swój obowiązek, ocenić można 
wynik finansowy netto tego podatku na 20 milionów 
zł. — Ponieważ Galicja jest krajem znacznie uboż- 
szym, niż inne prowincje, gdy ogólny dochód z po- 
datków bezpośrednich wynosi w Galieji zaledwie 
10°% dochodów państwowych z tego źródła — nie 
„ER > się bardzo, jeżeli spodziewany ciężar Ga 
licji w podatku dochodowym ocenimy na około 
1'4 mil. a4 Otóż według projektn rządowego ctrzy- 
małaby G.licja w zamian za ten nowy ciężar 
1'4-milionowy na rzecz państwa następu ące korzyści : 
1. 15% opust w podatkn gruntowym około 720 000 
zł., 2. 15%/, względnie 7 7°/ opust w podatku do- 
mowo czynszowym około 160.000 zł., 3 150/, opust 
w podatku domowo kłasowym około 210.00) zł, 
4. 30"j, opust w podatku zarobkowym około 360 000 


Wolro polować na 


Al: jego słowa zupełnie niespodzianego: | O Jeszcze jedno .. mówiła Ksenia trochę za | Als jego słowa zupelnie niespodzianego do- | cdplacał jej. Samemu na świecie, sostrzane | jej się przez chwilę, potem wziął ją za reke ; 
czekały się skutku. bo dziewczę popatrzyło na,nie 
go jakby zawiedzione. 

Czy pani doprawdy jesteś tak naiwną, 
że pani nie wie, jakie jej groziło n'ebezpie- 


czeństwo ? 3 

— Naiwną? — spytała panua Berta z obu: 
rzeniem.- Mój panie — ja już wcale nie jestem 
naiwną — a pan nie masz żadnego prawa do 


tego, ażeby gasić mój warkocz! M»m siedmnaście 
lit i wiem, czego chcę i co robię! 

— I ja tak myślę — mówił Janek zda- 
m'oay.—Choć mi się dziwnym wydaje pomysł 
próbować na robie, czy włosy są zap”lne. 

— Tak? — spytała panna Berta. A jatego 
wcale nie znajduję dziwnem! 

— W takim razis dziękuję Bogu, że tak 
wczas się zjawiłem tu, ażeby dia świata panią 
ocalić. N.e przypuszczałem żaby panna Berta 
miała tak ryzykowne pomysły. 

— Pan mnie zna ?--pytało 
wione. 

— Widosza:c. 

= Al: skądza? kiedy 
znam. 

— Doprawdy ? — nie 
neczka? niechże się kuzyneczka cofnie pamię- 
cią o jakie siedm lat i przypomni sobie pə- 
wnego łobuza. który zawsz: przyjeżdżał na 
wakacje do Karlsbada, Iszla, czy Helgolaadu — 
ślicznie się umiał bawić w konia, siadywał za- 
wsze przy tabldocie obok kuzynki i nigdy 
wtedy nie jadł konfitar. 

Nie dosończył bo z radosnym okrzykiem 
Berta r.uciła mu się na szyję. 

— Janex! — mówiła -- mój kochany Ja- 
nek! Jak to dobrze, Że wreszcie przybyłeś. I tu- 
liła się do niego i całowała serdecznie. Janek 


d'iewczę zdzi- 


ja pana nie 


zna maie kuzy- 


WODA FIJOŁK/O WA. 


i we Lwowie, — Cena I sir. 
l 
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Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierźebnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmars:czki i duiki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo - - bygieniczny został odszczegól- 
niozy mędal:m zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 


zł., razem około 1 450.000 zł, 5. 20", udział kraju | mieście stojące i w iednej chwili wszystko było 
w podatku dochodowym około 280.000 zł., ogółem | przewrócone. Żydzi w mgnieniu oko pozam:! ii do- 
na rzecz Galicji 1,730.000 w. my i sklepy i pochowali się i szezęście dla nich, 


Okazuje się z tego zwyżka opustów wraz z u- 
działem skarbu krajowego ponad ciężar około 
330.000 zł. Skarb krajowy otrzymałby jednak tylko 
280.000 zł., zaś opodatkowani około 1'5 miliona zł. 
Chociaż rezultatu takiego nie można nazwać dla Ga- 
lizji niekorzystnym, to jednak wpływ reformy na stan 
finansów krajowych byłby nader słaby, gdyż przyby- 
tek 2807000 zł. nie znaczy prawie nie wobec ro- 
snących corocznie o więcej niź 209.000 zł. potrzeb 
budżetu krajowego. Natomiast kraje bogate, które 
głównie składać się będą fna nowyj podatek docho- 
dowy, otrzymałyby bardzo pukaźne sumy na rzecz 
swoch budżetów krajowych. 

Walne zgromadzenie  akcjonzrjnszy Banku 
austro-węgierskiego, uchwaliło odpowiedzieć przychyl- 
nie na pisma austrjackiego i węgierskiego ministra 
finansów, oznajmiające, jakie żądanie stawia rząd od 
banku w kwestji walutowej. Do ostateczne ro załatwie 
nia tej sprawy, zwołano nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie na dzień 23. maja. 

„Sokoly“ czescy postanowili urządzić wycieczkę 
na zjazd „Sokołów“ we Lwewi». W wycieczce tej 
weźmie udział bardzo wiele towarzystw „Sokolich* 
z Czech. Czesi czują się tembardziej zobowiązani do 
licznego uczestnictwa, ileże w roku ubiegłym wielkie 
grono polskich „Sokołów“ przybyło do Pragi, przy- 
czynisjąc się do uświetnienia ilei „Sokołów“. 
W dniu, na wycieczkę przeznaczonym, odejdzie osobny 
pociąg z Pragi do Lwowa. 

Jednoraczni ochoinicy wobec służby państwo- 
wej. Ministerstwo finansów unormowało warunki, 
pod jakiemi ukończonym słuchaczom wydziału prawa 
i administracji czas spędzony w jednorocznej, a wzglę- 
dnie dwurocznej służbie wojskowej ochotniezej może 
być do cywilnej służby państwowej policzonym i 
orzekło, że na podstawie istniejących przepisów, 
lata, spędzone w służbie wojskowej, 
przy obliczaniu lat służby w celu przy- 
znania emerytury z cywilnego etatu eme- 
rytalnego, mają być policzone, ale ty:ko 
wtedy, jeżeli wstąpienie do cywilnej służby państwo- 
wej nastąpi przed definitywnem uwolnieniem od 
służby wojskowej. Natomiast, jeżeli wstąpienie do 
służby państwowej nastąpi po uwolnieniu ze służby 
wojskowej (na przykład po przeciągu 12 lat służby 
wojskowej, albo po nastąpionej superarbitracji), lata, 
spędzone w czynnej służbie wojskowej mogą być 
z powodu nastąpienia przerwy, do emerytury policzone 
tylko w drodze łaski monarszej, 


Nowa Czytelnia. Z Kut piszą do nas: Dnia 
24. kwietnia rb. odbyło się pierwsza walae zgroma- 
dzenie członków nowo powstałej Czytelni w Kutach, 
na mocy z twierdzonych przez namiesiniectwo statu 
tów, na którem wybrany zosiał wydział czytelni. 
Przewodnictwo tego, tak ważnego na kresach naszego 
kraju stowarzyszenia, złożono w ręce czcigodnego k3. 
Jakóba Moszory, prob. i kan. orm k. i p. Dymitra 
Pukanowa, kierownika szkoły. Osoby te, znane ze 
swej sumienności i wytrwałuści w wykonywaniu 
przyjętych na się obowiązków, dają rękojmię rozwoju 
Czytelni. Oby tylko nieliczna inteligencja tutejsza 
zechciała poprzeć to stowarzyszenie, jak na to cel 
jego zasłnguje ! 

Wieliczka. W niedziel, dnia 15. maja zb. po- 
południu urządzonem będzie zwidzenie kopalń wie- 
lickich. W tym celu będzie kopalnia rzęsiście oświe- 
tloną, a nadto urozmaicą pobyt pnbliczności w ko- 
paini ognie sztuczne i jazda piekielna, Pociąg osobowy 
odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godzinie 1 po 
południu, a a Wieliczki do Krakowa o godzinie 6 
min. 35 wieczorem. Przewodnik ilustrowany kopalni 
można _nabyć „Przy zakupnie biletów. 


PAPA NA z a e 


"__Wściekly piss ukąsił w nogę znanego malarza 
Wereszczagina w Petersburgu. Rane natyshmiast wy- 
palono. Parjent zamierza się udać do lecznicy Pa- 
steura. 

Germanizacja N: kamienicy przy nliey Słowa- 
ckiego, widnieje napis: „Comptoir von H. Penzias“. 
Otóż zwracamy uwagę p. H. Penziasa, że Lwowianie 
używają języka polskiego ; jeżeli jednakże p. Penzias 
chce koniecznie popisywać się niemezyzuą, to najle- 
piej zrobi, jeżeli przeniesie się na stały pobyt np. 
do Wiednia, nad modry Dunaj. 

w Stanisławowie, jak donosi półurzędowa 
Narodna Czasopyś, otwartym zostanie z rozpoczę- 
ciem przyszłego roku szkolnego czwarty rok semina- 
rum dushownego. 

Wiedański Jockay Club przyjął do groua swych 
członków I. kl. hr. Cezarego Szembeka. 

Widownią rozruchów był dnia 1. b. m Nara- 
jów. Włościanie tamtejsi ślabowali wstrzemięźliwość 
Nie podobało się to żydom, którzy dnia 30, z. m. 
w liczbie przeszło 100 wpadli na podwórze proba- 
szcza ks, Jemioła, jako krzewiciela wstrzemięźliwości, 
a gdv ten wyszedł rzucili się na niego, powalili go 
na ziemię i czynnie znieważyli. Szczęściem nadbie- 
gł» żandarmerja i rozpędziła żydów. Owoż włościa: 
nie zem icili się za to. I stałe się. Że gdy dnia 1. 
b m po nabożeństwie uderzono w dzwon wielki, 
włościanie rzucili się tłumnie, (a było tego więc j 
niż 2000 ludzi), na vatin i I budki żydowskie, na 


że nie stawili oporu, bo lud zadowolnił się tem tylko, 
że w domach żydowskich okn* powybijał. 


Przygoda Spiowaka. W dniu 1. maja zdarzyła 
się pewnemu spiewakowi wędrownej trupy, bawią 
w Landshut, niemila przygoda. Powróciwszy podocho- 
eony w nocy do hotelu, w kiórym mieści się także 
sala teatralna, otworzył, miasto swego numeru, drzwi, 
prowadzące do lóż. Sądząc następnie, że znajduje się 
koło swego łóżka, przelazł przez barjerę i —- runął 
z znacznej wysokości na parter. Biedaczysko przele- 
żał tam do rana, Szezęśliwym traf:m, prócz kontuzji 
i lekkich obrażeń, nie odniósł wesoły śpiewak cięż- 
szego uszkodzenia, 

Zmowa. Robotnicy, zajęci w kopalniach żelaza 
pod Tarnowieami (Szląsk pruski), zastanowili pracę 
skutkiem redukcji płacy. 

Zalesienie ziemi. Obszar całej ziemi wynosi — 
jak wiadomo — 135 470.000 kwadratowych kilome- 
trów. Z tego na Europę (9,900.000 kwadr. kilom. 
obszaru) wypada 30"/, lasów. Z krajów europejskich 
najbardziej zalesionemi są Bośnja i Hercogowina, liy 
cząca 2,665.890 hektarów lasu (51"/,), zajmie 
Danja (3'4/,). 

Przeniesienia szczątków zwłok R 
Jolenty do nowego ołtarza gnieźnieńskiej katedry, 
dokona dziś osobiście ks, arcyb. Stablewski. 

Na obiad galowy u cesarza niemieckiego, ma- 
jący się odbyć d. 16. bm. w Gdańsku otrzymało, 
zaproszenie sześciu Polaków, właścicieli ziemskich. 


Uroczystość majową obchodzili poznańscy s0- 
cjaliści stosunkowo spokojnie Przed południem wi- 
dziano jeszeze tu i owdzie adeptów socjalnej demo- 
kracji z czerwonemi kre watami. Popołudniu pomiędzy 
godziną 1. a 2. zgromadziło się kilkunastu na placu 
Bernardyńskim, lecz policja ich rozpędziła. Nastę- 
pnie zebrało się około 40 w ogródku Przybylskiego 
przy drodza do Dębiny, dokąd przybywali sporady 
cznie, lecz, zachowywali się spokojnie. 

Aresztowania. W Dąbrowie w Królestwie Poł 
skiem aresztowano wielu robotników, jako podejrza- 
A o kradzież materiałów. wybuchowych w kopalni 

WĘSIA. 

Wypadek kolejowy. Na linji kolei czerniowie- 
ekiej między stacjami Nowosielce a Bukaczowce one- 
gdaj w południe pociąg nr. 215 przejechał włościankę 
z dzisekiem. Oboje ponieśli śmierć na miejseu. Wło- 
ścianka ta ze wsi Czerniów liczyła 30 lat i była 
matką 5 dzieci. Pracowała ona w polu; dziećko 
podbiegło pod pociąg, matka chciała je ratować i 
wyrwać z pod kół lokomotywy, lecz przypłaciła to 
życiem. 

Przesłuchanie Ravachola parodjnje paryski 
Gaulois w ten sposób, iż zdaje sprawę z procesu 
Ravachola II. w roku 1893. Owoż rozmowa prezy- 
denta z pcdsądnym przedstawiać się będzie, jak 
następnja : 

Prezydent: 


Jesteś pan jednym z tych anar- 
ehistów, których nie odstrasza nawet męczeństwo i 
którzy znehwałość swą posuwają do heroizmu. Nie 
lękasz się pan żadnego niebezpieczeństwa, jeśli idzie 


o to, by tryumf wywalczyć świętym swym prze: 
konaniom. 

kavachol IL: Tak, panie! 

Prezydent: Nie mo,em zadaniem, wszczynać 


co do tego dyskusję. Cheę tylko zaznaczyć, żeś pan 
podziwn godzien, walczysz bowiem o ulgi dla Indzkiej 
nędzy i opierasz się jedynie na uczuciu litości. 
Ravachol II : Niezawodnie. 
Prezydent: (surowo.) Proszę mi 
rywać| Jesteś pan prostu bohaterem. 
młodych każdy grosz zdobyty 


nie pij 
Już od 
rozdzielałeś między 


ubogich. (irosz len nie zawsze pochodził z dozwolo- 
nych ź. ódeł... 

Ravachol! I.: Za pozwoleniem, panie pre- 
zydencie ! 

Frezyčent: Czy nie potrafisz pan chwilę 


cicho siedzieć? Nie uda się panu, zachwiać zdaniem 
sądu. Chciałem tylko powiedzieć : z snrowo legalnych 
źródeł. W każdym razie zamiary pańskie były chwa- 
lebne. Tak na przykład skiadłeś pau raz zegarek. 

Ravachol II.: (Skromnie.) Prawda. 

Prezydent: Zamiast sprzedać swą zdobycz 
i strwonić pieniądze na ohydnych orgjach, zastawiłeś 
zegarek, a monetę rozdzieliłeś między biednych ko- 
legów. To pięknie, bardzo pięknie! 

Ravachol II : Oszczędzaj pan mą skromność, 
panie prezydencie 

Prezydent: Dość! Przechodzimy teraz do 
sprawy zamachu, który ta pana zaprowadził. Wysa- 
dziłeś pan trzy domy w powietrze. Zapaliwszy lont, 
rzekłeś pan do towarzysza: Oby eksplozja oszczędziła 
niewinnych, a tylko winnych zdruzgotała. 

Ravachol I.: Tak. 

Prezydent: Ponieważ jednak stało się Wpros 
przeciwnie, wyszukałeś pan ofiary i obdzieliłaś je jał- 
mnżną. (o za szkoda, że popędu do litości nie za- 
stosowałeś na innem polu; miałbyś już niezawodnie 
nagrode cnoty. 

tavachol IL: 
atraccHiz 
pan tylko do nas! 


Na to już zapóźno! 
Nigdy nie jest zapóźno! Powróć 
Co do mnie. oświadczam z całą 


jei się przez chwilę, potem wziął ją za rękę i 
mówił: 


z Z W W WOODEN CC 000. EEE E REED 00037) D uama 3 1 170 zako NgCy w 
odpłacał jej. Samemu na świecie, sostrzane 
pieszczoty tego dziewezęcia dawały nieznane 
szczęscie. 


— Więc doprawdy — dówił głaszcząc jej 
główk ę...—cieszysz się z mego przyjazdu ? 

— Że też ty pytać możesz o to! Przecież 
kochaliśmy się tak zawsze! A tych kilka lat? 
Cóż to znaczy? Ja trochę wyrosłam — tobie 
wąsy urosły — dla tego nie poznałam cię 
odrazu. A ty mnie poznałeś ? 

— Tak — bo wiedziałem. że mieszkasz tu, 
w innych ozolieznościnch nie poznałbym ci? z 
pewnościę. Toż-to już z ciebie dama, i to jaka! 
Uoprawdy — nie mało jestem dumny, że będę 
mógł się pokazać w towarzystwie, jako twój 
kuzyn. 

— Ach w towarzystwie! gdybyś ty 
mnie mógł z tego nieszczęścia wybawić! I panna 
Berta rozpaczliwie załamała rą zki. 


— O! — ubolewa} Janek z? współ.:za 
ciem. — Cóż mała Biky ma za zmartwienie, 

— Nie mów mała Biky, bo to wygląda, 
jakgdybym ja nie była staszną panną, — a 
przecież. . 

— Ależ nataralnie | Ja powiedziałem to 
tylko dia tego, że tu jeste my sami z sobą i 


jak do ciebie mówiłbym i za lat dziesięć. Nie 
potrzebuję cię prze ież zavewniać, że jesteś ala 
mnie, jak zresztą dla wszystkich, — pauną kom- 
pletnie dorosłą 

— Ach, gdyby wszyscy ladzie byli tak do- 
brzy, jak ty -- jakby na Święcie było wtedy 
dobrze ! 

— To na świecis jest źle ? 
zdziwiony. 

— O i jek źie! — westchnęła Berta z głę- 
bokiem przeświadczeuiem. Janek] przypatrywał 


- spytał Janek 


Kto wie, czy prądko będziemy mogli 
swobodnie ze sobą pomówić Widocznie -- masz 
jakieś zmartwienie, powiedz mi o niem, zaufaj 
mi, jak dawniej, kiedy nieraz płakałaś na moich 
kolanach nad kalectwem lalki, alho usieczką 
kanarka. Kto wie? Mam wiele sprytu, trochę 
dyplomatycznych zdoloości — może ci się przy: 
dam na co 

— O Janku! — rozpłakała się Biky — 
myśmy oboje upośicdzeni byli zawsze! (Ciebie 
odtrącili od siebie, a mnie trzymają w kącie, jak 
jakie dziccko! O, gdybym jaż zimna i martwa 
leżała w grobie !—i mnogie łzy płynęły po różo 
wej twarzyczce, przytu'oiej do szerokiej męskiej 
piersi. 

— O, Biky! Co tobie ? Obchodzi się z tibą 
kto i może kto z t: warzystwa ? 

O — z towarzystwa! Ty myślsz, ża oni 
mnie a towarzystwa dopuszczają ? nie| Ta w 
RE pokoin siedzę. kiedy we willi są go- 
ście, bo mama si) wstydzi, że już tak wyrosław. 
Wszyscy tu z» mnie dziecko robią, wszyscy 
mnie mtją za dziecko — nawet on!.. 

— Qa? wuj? 

— Ach gdzież tam! Papa jeszcze za wszy- 
stkich najiepszv. Ale — Donat! 

— Donat? To może Heller Hiiaingen ? 

— A tak, tak — on! wyobraża gobie, że 
Ksenia za niego pójdzie — a ona nawet jego 
bukietów nie stawia do wody! Jakgdyby ona 
w ogóle mogła kogo kochać! o gdybym była 
Donatem ? Jabym wiedziała, co robić, zamiast tu 
latać co dzień do tego pyszałka—mnie to jest zre- 
sztą zupełnie obojętne — ale irytuje mnie to.. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Fuder hygieniczny 


INA 


Gaarny lub ET — „m 1 złr. 


włosów na trwały | 


odświeża i nadaje twarzy przyjema. 
naturalną 
NIGRE SET zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 


białość i delikatnoś 


do natychmiastowego farbowania 


pi:kny E 


stanowczością: Zaprawdę, pięknie to być sędzią i 
sądzić anarchistów ; leez piękniej być anarchistą i do 
stać się pod władzę sędziów. 

(Posiedzenie trwa dalej.) 

Morderca kobiet, Deeming, skazany został na 
śmierć w Melbourne. Sędziowie uznali go jako po- 
czytalnego. 

Z Trydentu donoszą, że d. 2. bm. powiesił się 
tam prezydent sądu obwodowego Reinisch. Jako po- 
wód podają napad obłąkania. 

Miljoner amerykański, Wiliam Astor, zmarł w 
tych dniach w Nowym Jorku, skutkiem słabości ner- 
wowej. Zmarły był jednym z największych właści- 
cieli ziemskich w Stanie Nowojorskim. Spadek po nim 
oceniają na 60 miljonów dolarów. Mimo swego bo- 
gactwa, Astor był tak nieśmiałym w stosunku z 
ludźmi, iż, jakkolwiek się cieszył najlepszą sławą, 
bardzo mało był znanym. 


wczoraj Lwo- 


Tęczę po raz pierwszy oglądali 
pół do 6 


wianie po deszczu, który padał o godzinie 
popołudniu. 
Capriccio. 
Zgasł płomień jasny, przygasnął żar, 
- Po ziemi Ścielą się dymy... 
Przeminął zachwyt, rozprysnął czar, 
W proch wzniosłe padły maksymy... 


Śród zgliszcz, popiołów, maleńka skra 
Ostatnia kona z ogniska — 

W półmartwem oku tak czasem łza 
Przez sceptyzm nudy przebłyska... 


O tlej iskierko! Z popiołów waleć, 

Niech się odwlecze konanie !... 

Gdy wszystko zgasło, e, łzo, ty Świeć, 

Niechaj — choć żal nam zostanie !... 
Izydor K. 


R a rac 


Atelier fotograficzne „Maria“ (ulica Fredry 1 
7.) urządza niebawem wystawę. Szafka, w której ta 
wystawa mieścić się będzie, jest istotnie prawdziwem 
cackiem artystycznem i zapełniona wybornemi foto 

Ň grafiami, stanie się prawdziwą ozdobą ulicy, gdzie 
umieszczoną zostanie. Zakład rzeczony zdobył sobie 
w bardzo krótkim czasie formaluym przebojem sym- 
patję w szerokich kołach publiczności naszej, wszelako 
przyznać należy, iż w zupełności zasługuje on na to 
umiejętną pracą i smakiem wytwornym. 

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 7. b. m. przedstawienie amatorskie. Odegraną 
będzie komedia w 4. aktach przez Hr. i Pawła 
Schónthan p.t. „Porwanie Sabinek.“ Początek z ude 
rzeniem godziny 7. wieczór. Lista otwartą będzie 
w środę o godzinie 3. popołudniu. Przy wpisie do 
listy musi być należytość za bilety zaraz uiszczoną, 
gdyż w przeciwnym razie wpis nie będzie uwzglę- 
duionym. Bilety wydawane będą w piątek wieczór. 
Nieodebrane w piatek wieczór bilety, chociaż już 
zapłacono, wydawane będą w sobotę przed południem 
tym członkom, dla którychby miejse zabrakło , 
a należytość zostanie wpierw placącym zwróconą. 

Składka. Zamiast wieńca na trumną śp. Wła- 
dysława Kulczyckiego, złożyło „Kółko śpiewackie 
Sokoła“ w naszej Administracji 25 zł. na rzecz fun- 
dacji imienia Tadeusza Kościuszki. 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
„Miłosierdzia“ pod godłem „Opatrzuość* odbądzie się we 
Lwowie w wielkiej sali ratuszowej w piętek dnia 6. maja 
b. r. o godz. 3. popoł. 

Składka. Zamiast 
Kuiczyckiego złożyło kółko 
fundacji im. Kościuszki 25 zł. 

Dycekęja Kolei państwowych donosi, 
że właśnie wyszedł dodatek do styczniowego wydania jene- 
ralnej taryfy austrjackieh kolei państwowych dla przewozu 
towarów ważnej od 1. maja b. r. 

Z Vowarz. prawniczego lwowskiego. 
W poniedziałek: dnia 2. maja 1892 wygłosił p. dr. Leopold 
Caro przy licznym udziale członków odczyt: „O lichwie na 
wsi". W piątek dnia 6. maja b. r. referować będzie dr. Bu- 
jak dzał V. ($. 55—75) o powodach, wykluczających kary- 
godność czynu. Prezes Towarzystwa zaprasza do jak naj- 
iezniejszego udziału, 

Z dyrekcji poczt i t elegcafów dla Galicji. 
Podług reskryptu min. handlu z dnia 21. kwietnia 1892 r 
1. 18691 przyjmuje się od 1. maja 1893 poczawszy, posełki 
z próbkami towarów tak w wewnętrznym ruchu, jak i przy 
wymianie między Austrją a Węgrami, Bośnią i Horcogo- 
winą, tudzież urzędami pocztowemi w Lewancie do najwyż- 
szej wagi 350 gramów i rozmiarów 30 em. długości, 90 cm. 
szerokości i 10 em. wysokości. lub przy posełkach w kształ 
aie zwitów do 30 em długości i 1Ń em, średnicy  Portor- 
jum za próbki towarów do wagi :5) gr. wynosi 5 et. za 
takież probki od 250 do 350 gr. lu ct 

Co do wymiany z preztami polowemi w Sandżaku no- 
wobazarskim, pozostają w mocy dotychczasowe ograniczenia, 
dotyczące miary i wagi posełek z próbkami towarów. 

Z dniem 15. maja b. r. ctwarte zostają do przyjmowa- 
nia i doręczania telegramów rządowych i prywatnych z ogra 
niczoną służbą dzienną, dla puwszechnego użytku  następu- 
jące stacje kolejowe: Kłaj, Biadoliny (szlak Kraków-Lwów), 

Pąbie, Rzochów, Jaślany. Baranów, Chmielów, Zbydniów, 
Sobów (kolej lokalna Dembieca-Rozwadów-Nadbrzezie), Bo- 
hrówka, Oleszyce, Basznia, Werchrata, Huta zielona (kolej 
Jok. Jarosław-Sokal). 

Z wyższej szkoły przemysłowej Na mocy 
ozp. min. z dnia 11. grudnia 189! 1. 22949 odbędzie się 
państwowej szkole przem. w Krakowie w roku 1892 kurs 
pecjalny dla maszynistów, prowadzązych lokomotywy, a to 
w miesiącu maju i czerwcu w 6 godz. tygodniowo. Kto 
chee uzyskać przyjęcie na kurs ten, zgiosić się winien oso- 
biście lub listownie z podaniem swego adresu do dyrekcji 
zakładu najdalej do 12 maja b, r. i wykazać się świa- 
dectwem z ukończonego karsu dla obsługujących kotły pa- 
rowe i maszyny stałe. Wpisy na kurs ten odbędą się 16. i 
17. maja b. r, każdy z wpisująeych sie płaci I zł. na 
środki naukowe zakładu; od złożenia tej kwoty nie ma 
uwolnienia. Dalszych opłat nie ma. Po ukończeniu kursu 
wydaje się świadectwo, stwierdzające pilność i zachowanie 
się. Nauka cdnywać się będzie według następującego pro- 
gramu : Kocicł parowy lokomotywy, uzbrojenie lokomotywy 


wieńca na trumnę å. p. Wład. 
spiewackie „Sokoła“ na rzecz 


i kotła, lokomotywy, wozy i tendry ze względu na icl po- 
dział, Służba na lokomotywie, służb na stacji, służba w re- 
wypadki 


zerwie. Przerwy w ruchu, kolejowe. Czyrzszenie 


ty 


plac i 


MAN 


li p 
Æ 


DŻIENNIK POLSKI z dnia 5. Maja 1892 r. 


okomotywy i jej płukanie. Stacją wodne, dworce 


ogrzewalnie. 


3. Maja we Lwowie. 


Onegdaj popoł.o god 3. pospieszyła młodzież 
akademicka i liczna wcale publiczność na kopiec 
„Unji*, gdzie muzyka „Harmonji* grała utwory 
narodowe. Młodzież wzięła się do taczek, a do- 
brym przykładem przyświecały nasze dzielne 
kobiety. Kilka pań wystąpiło w pięknych stro- 
jach polskich, a było im z temm bardzo do twa- 
rzy. Sypanie kopca trwało do godziny pół do 6., 
gdy nagle zaczął padać rzęsisty deszcz, który 
zmusił publiczność do powrotu do miasta. 


kolejowe, 


= * 

„Towarzystwo szkoły ludowej“ 
(Koło pań we Lwowię) urządziło w sali kasyna 
miejskiego wieczór. Słowo wstępne wygłosił p. 
Romanowicz. W kilku słowach zawarł on wiele, 
bardzo wiele treści. Mowca wykazał, co od r. 
1772 zdziałan” u nas dla oświaty. Gdy w roku 
1791 Polska upada, zostawia w spuściźnie po 
sobie konstytucję 3. maja, jako testament polity- 
czny dla przyszłych pokoleń. Gdyby nie ten te- 
stament ~- zakończył mowca — upadlibyśmy 
byli może bezpowrotnie. 

Resztę programu wypełniły produkcje mu- 
zykalno-wokalne; dr. Czermak i panna Gosła- 
wska przemawiali do audytorjum językiem bo- 
gów ; mówili o miłości, poświęceniu, młodości i 
innych wzniosłych uczuciach z wielką siłą i za- 
pałem. Panna Daczkowska wykonała na skrzyp- 
cach prześlicznie a z wielkiem uczuciem Moniuszki 
Vienxtemps'a „Halkę*, Również pięknie i po- 
prawnie odegrała panna Kozłowska na fortepia- 
nie fantazje Witwickiego na tematy polskie. 

Chór mięszany pod kierownictwem p. Wy- 
sockiego (fortepian panna Brzechowska, harmo- 
nium p. Wszelaczyński) odśpiewał wzniosłą 
pieśń Dobrzyńskiego „Święty Boże“. 

Dzielne i zawsze chętne „Echo“ wykonało 
szereg pieśni narodowych, k'órych publiczność 
wysłuchała stojąco. 

Panna Krnszelnicka odśpiewała  Troszla 
„Łzy”, a że śpiewała bardzo dobrze, najlepszym 
dowodem, iż musiała dodać utwor jeden po nad 
program. 

W całości wieczór ten udał się bardzo dobrze, 
a „Towarzystwo szkoły ludowej* zasługuje na 
pochwałę i szczere uznanie. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Lwowianin p. Gnsza- 
lewiez śpiewał w tych. dniach z powodzeniem te 
norową partję Florestana w operze „Fidelio“ na ber- 
lińskiej scenie Krolla. W tymże teatrze śpiewa znana 
śpiewaczka Nikita, która odniosła znakomity sukces 
jako Zerlina w „Fra Diavolo.* 

Repertoar teatralny. Dziś we czwartek przed- 
stawienie rozpocznie „Dziadek*, obrazek dramatyczny 
w 1. akcie Petit'a; nastąpi „U doktora*, krotochwila 
w 1. akcie przez A. E.; zakończy „Rycerskość wie- 
B.iacza”, („Cavalleria rusticana‘). opera w la 
akcie Mascagni'ego. Nowa wystawa, nowe dekoracje. 
Chóry i orkiestra wzmocnione; jutro w piątek „Gęsi 
i Gąski*, komedja w 5. aktach Michała Bałuckiego. 
Drugi gościnny występ panny Jadwigi Czaki, artystki 
teatrów warszawskich; w sobotę przedstawienie gkła- 
dane i „Rycerskość wieśniacza*. 

Teatr łódzki zakończył już sezon zimowy i po- 
dzieloBy personal wyjechał z operetką do Włocławka, 
a z komedją do Piotrkowa. 

„Wróżby.“ Tytuł to obrazka scenicznego w je- 
dnej odsłonie, napisanego na uroczystość 3. maja 
przez pannę Janinę Sedlaczkównę. Praca ta, jak i lieane 
tej autorki poprzednie, odznacza się gorącym patrjoty- 
zmem nadzieją lepszej przyszłości. Obrazek przed 
stawia chwilę radośną. acz zaprawioną bolem, iż zna- 
leźli się zdrajcy — zaprzańcy. Dominają tu dwie 
osoby: dziewica polska, którą dla miłości ejczyzny 
wyrzeka się, choć z bolem serca, Kochanka, zwolen- 
nika wrogów — i stary kozak, która uroczyście po- 
wtarza proroctwa Wernyhory. Całość ułożona woale 
dobrze, nadaje się zwłaszesa do przedstawień amator- 
skich w dniu 3. maja. 

Teatry paryskie w dniu pierwszego maja świe 
ciły przeraźliwemi pustkami. Ogólny dochód wszy- 
stkich teatrów w tym dniu wyniósł zaledwo 24.000 
franków, to jest tyle, ile daje jedno pełne przedsta- 
wienie w wielkiej operze. 


Teatr. 


(Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu rocznicy 
Trzeciego Maja) 

Patrjotyczny czyn spełniła dyrekcja lwowskiego 
teatru, urządziwszy w dniu onegdajszym przedsta- 
wienie popularne, po cenach popołudniowych, z pro- 
gramem ściśle zastosowanym do podniosłego cha- 
rakteru wiekopomnej uroczysteści. 

Czyn ten, podobnie jak wiele innych dodatnich, 
utkwi w pamięci wszystkich, prawdziwych 
przyjaciół teatru i stanowić będzie jednę więcej odpo- 
wiedź na wszelkie ataki, wymierzane systematycznie, 
od całego lat szeregu, pod płaszczykiem pietyzmu 
dla sztuki, poczucia obywatelskich obowiązków. 

Czyny są najdosadniejszą odprawą w obie fra- 
Zesów. 

Mickiewicz i Anczye, Moniuszko i Jarecki zło- 
Żyli się na świetny program wczorajszego przedsta- 
wienia. 

Zaledwo przebrzmiały urocze tony z Moniuszko 
wskiej „Hrabiny,* gdy przed oczyma widzów roze- 
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Pist y 


kładu. — Pros etts grans. 


Kąpiele borowinowe 


AP e©etwarcie sezonu 1. 


Obok kuracji Mass go,gimaastyka lecznicza i elektryczność. 
Obieśnień udziela o stosunkach miejscowyb, kąpielaeh, mieszkaniach. 
it d. Radca zdrowia i skarbowy lekarz Dr. Fodor, sanitarny kierownik za- 
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grał się potężny fragment z „Konfederatów Barskich* 
w tarannem wykonaniu pp. Zboińskiego, Wołleń- 
skiego i Hierowskiego, dzielnie posiłkowanych przez 
PP. Dębiekiego, Szoberia i Stróżewskiego. 

I znów poważny polonez z „Jadwigi“ Jareckiego, 
wykonany pod osobistem kierownictwem kompozytora, 
wywołał zasłużony dla niego wyraz uznania. 

W scenie przysięgi z „Kościuszki*, p. Chmie- 
liński sprawi] wrażenie niezwyczajne. Młody arty- 
sta i pod względem zewnętrznej charakterystyki i 
grą swą iście matchnioną, stanął wysoko w naszych 
oczach. 

Wieniec pieśni polskich doczekał się kilkakro- 
tnych pówtórzeń, zwłaszeza w ustępie, zawierającym 
starą pieśń legionów. 

Zakończyły przedstawienie „Zaręczyny Zosi“, fra- 
gment z nieśmiertelnego „Pana Tedeusza", w którym 
obok panny Czaplińskiej, wyróżniała się korzystnie 
deklamacja pp. Woleńskiego, Zboińskiego i Trapszy. 

Poloneza z fantazją prowadził p. Gasiński. 

Słowem, dyrekcja i artyści — z wyjątkiem pań, 
które nie uznały za stosowne trudzić się w polone- 
zie — spełnili swój obowiązek. 

A publiczność ? 

Mimo cen zniżonych, 
wyższe sfery. 

Fakt to smutny, zasługujący wszakże na zano- 
towanie dla dokładności sprawozdawczej. 


zapełniła szczelnie tylko 


o 
Z Izby sądowej. 
Lwów 3. maja. 
(Nadużycie władzy nrzędowcj). 
Rozprawa obecna nie budzi dla szerszej publi- 
ezności żadnego interesu. Oskarżeni bronią się bardzo 


zręcznie i nie przyznają się wcaie do winy. Obecnie 
przystępuje trybunał do  przesłushania licznych 
świadków. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia donoszą pod d. 4. bm., że przed- 
łożenia walutowe zostaną wniesione w obu par 
lamentach dnia 10. bm. Wspólne konferencje 
obu ministrów skarbu zakończą się dnia 10. 
bież. miesiąca. 


Wczoraj odbyły się konferencje szefów 
banków w sprawie walutowej z uczestnictwem 
br. Alberta Rothscebilda, Bleichródera i Hanse- 
mana z Berlina, tudzież dyrektorów „Credit 
anstaltu*, „Ungar. Creditbankn* i „Bodeneredit- 
anstalt.“ 


Hlas Naroda zaprzecza, jakoby w kołach 
deputowanych z wielkich posiadłości w Czechach 
panowało rozdwojenie co do zapatrywań na le- 
galność utworzenia sądu w Wckelsdorf. Deputo- 
wani wielkiej posiadłości czeskiej uznają ogólnie 
rozporządzenie ministra jako legalne; jedynie co 
do praktyczności tego rozporządzenia, zdania ich 
są podzielone. 


N. fr. Presse donosi z Paryża z datą dnia 
3. maja: Wezoraj Ravachol miał być przewie- 
ziony do Paryża Policja wszakże powiadomiona 
o nowym zamachu anarchistów, odstąpiła od 
pierwotnego zamiaru. 


W Monte Carlo znaleziono bombę przed 
salą gry. Zarząd zakładu zataił ten fakt. 


Siècle ogłasza bardzo pochwalny artykuł o 
austrjackiej marynarce. 


Dzienniki niemieckie, zbliżone do rządu pru- 
skiego, nie przestają zapowiadać, że minister woj- 
ny Kaltenborn ustąpi najpóźniej w jesieni. 
Z jego ustąpieniem wiąże się postanowienie rzą: 
du żądania znacznie większych kredytów na 
powiększenie sił zbrojnych. Żądanie to, jeżeli 
zostanie uchwalone, wejdzie w -życie w jesieni 


roku 1898. 


Pul. Corr. donosi z Bukaresztu © aresztowa- 
niu tamże na żądanie władz bułgarskich pewne- 
go Bułgara, nazwiskiem Rybarow. Rybarow był 
dawniej urzędnikiem policyjnym i po sprzenie- 
wierzeniu pieniędzy rządowych, uciekł pod przy- 
branem nazwiskiem do Rosji. Aresztowany, po 
załatwieniu koniecznych formalności, zostanie wy- 
dany władzom bułgarskim. 


Wedlug Pester Lloyda rząd węgierski skon- 
wertnje wszystkie 5-procetowe długi państwowe 
pożyczką 4.procentową. 


Riforma dowiaduje się z najlepszego źródła, 
że dnia 26. kwietnia wojenny okręt rosyjski z 
wieloma działami i torpedami przepłynąt przez 
Dardanelle i rząd turecki zgoła temu nie prze- 
szkodził. Riforma domaga się energicznej inter- 
wencji ze strony rządu włoskiego. 


Dziennik Nowoje Wremja gorąco przemawia 
za wprowadzeniem na rosyjskich drogach żela- 
znych taryfy pasażerskiej strefowej, czyli sto- 
pniowo zniżanej na dalsze odległości, i powtarza 
obliczenie paryskiego Figara, że podróż kole- 
jami rosyjskiemi jest najkosztowniejsza w Euro- 
pie. I tak: przejazd 1 kilometra kosztuje w Ro- 
sji: I. klasą 150 IL. 110, III. 65; we Włoszech: 


110—79—56; w Szwajcarji: 100—70—50; we 
Francji 112—75— 40; w Prusiech : 100—75—50; 
w Angiji: 19—80—65; w Belgji: 15—56—3:; 
w Austrji 75- 50—25. 


Rada panstwa. 


Telegramy .Dziennika Polskiego“. 


Wiedeń 4. maja. (Z iaby poselskiej). Po p. 
Abrahamowiczu przemawiał p. Plener, 
który polemizował ze wszystkimi poprzednimi 
mowcami, a tylko zgodził się z jednym p. Abra- 


hamowiczem. — Podatek dochodowy — są słowa 
jego — powinien wedle natury swejej wpływać 
w całości do kasy państwowej, podczas gdy 


kraje poszczególne pokrywałyby potrzeby swoje 
z innych źródeł podatkowych. Za dobry znak 
uważa on, iż ta sama inicjatywa wyszła od p. 
Abrahamowicza, zjednoczonym bowiem nusiłowa- 
niom Polaków i Niemców liberalnych, być może, 
uda się przeprowadzić reformę. 

Wiedeń 4. maja. (Z isby posłów). Dzisiejsze 
posiedzenie oczekiwane było z ogólnem zainte- 
resowaniem. 

Z kolei porządku dziennego weszła pod obra- 
dy sprawa oskarżenia ministra Schoenborna. 
Jako pierwszy mowca zabiera głos wnioskoda-- 
wca Tilsche r wśród ogólnego naprężenia uwa- 
gi izby. Mowca sprawił jednak izbie tylko roz- 
czarowanie, Tilscher bowiem nie posiada dość 
swady, by tak ważną sprawę należycie przed- 
stawić. Jego wywody były słabem tylko echem 
tego, co pisano w dziennikach. 

Następnie przemawia Plener, wykazując 
na podstawie faktów, że postępowanie rządu nie 
było nielegalne i że nie ma zgoła powodu do 
podobnego oskarżenia. Mowca krótkie swe prze- 
mówienie zakończył wnioskiem o przejście do 
porządku dziennego. 

Po nim zabiera głos Młodoczech Pacak. 
Mowia zwraca się ua początku mowy przeciw 
Plenerowi, podnosząc jako wysoce znamien- 
ny ten fakt, że właśnie Plener, niedawno je- 
szcze najgwałtowniejszy wróg rządu, dziś wystę- 
puje w jego obronie. Następnie usiłuje mowca na 
podstawie cytatu z dawnej mowy Herbsta wy- 
kazać, że wywody Plenera pod względem jury- 
dycznym nie są uzasadniona. W dalszym ciągu 
przytacza ustęp z broszury, napisanej przez 
Schoenborna w młodości, aby stwierdzić, że 
zmienił on swe zasady. 

Godzina: kwadrans na czwartą. Mowca nie 
skończył jeszcze swych wywodów. 


Telegramy Dziennika Polskiego.” 


Wiedeń 4. maja. Polit. Corresp. powątpiewa 
o wiarygodności ponownie wynurzającej się po 
głoski, jakoby car przecież miał zjechać do 
Berlina. 

Berlin 4. maja. Stronnictwo welfickie obcho- 
dziło w minioną sobotę rocznicę urodzin eks- 
królowej Marji. Przy tej sposobności oświadczyli 
naczelnicy tego obozu, iż umowa Prus z księ- 
ciem Cumberlandzkim nie oznacza bynaj. 
mniej pojednania się, poczem w jednym z toa- 
stów wypowiedziano nadzieję, iż przyjdzie kie- 
dyś dzień, w którym ks. Cumberland odbędzie 
wjazd tryumfalny do stolicy Hanoweru. 

Würzburg 4. maja. Wśród uroczystości o- 
twarcia tutejszego tramwaju nowego, znalazł pe- 
wien konduktor bombę z lontem gorejącym, 
Sprawcy udaremnionego na szczęście zamachu, 
nie znaleziono do tej pory. 

Stambuł 4. maja Proces przeciw dwom 0s0- 
bom, oskarżonym o morderstwo, na osobie V ul- 
kovicha spełnione, rozpoczął się onegdaj. 


Wrocław 4. maja. W kopalniach węgla hr. Hene:la 
w Tarnowicy, nastał strejk powszechny. 

Paryż 4 maja. Nieszczęsny restaurator Very musiał 
wczoraj poddać się operacji. Mianowicie wyjęto mu jedno 
oko. 

Wiedeń 4. maja, Tutejsi fiakrzy i dorożkarze posta- 
nowili strejkować z dniem jutrzejszym, jeśli żądania ich nie 
zostaną przyzwolone. 


Wiedeń 4. maja. Kredyty 322; węg. kredyty 36450 ; 
laenderbauki 208:80; sztacbanz 23025; lombardy 8750; 
alpiny 59 60; renta majowa 95:40; węg. złota 109 60. 

Londyn 4. maja. Z Sydney w Austra- 
lji donoszą, że dnia 1. maja b. r. odbyło się 
tam zgromadzenie 3000 robotników, nie mają- 
cych zajęcia. Wygłoszone kilka mów, w których 
wzywano robotników, by gwałtem zdobyli sobie 
to, czego im odmawia prawo. 

W Nowym Jorku odbyła się majowa de- 
monstracja na Union Sqare przy udziale 10.000 
osób. Mowcy przemawiali za zmianą systemu za- 
płaty i ogólną reformą stosunków, wedłng re- 
cepty socjalistycznej. Przeważna część tłumu 
składała się z obcokrajowców. Mowy wygłaszano 
w języku angielskim, niemieckim i włoskim. 

Paryż 4. maja. Minister sprawiedliwości wy- 
dał okólnik, w którym wzywa wszystkich pro- 
kuratorów, aby jak najściślej przestrzegali ustaw, 
odnoszących się do fabrykacji, sprzedaży i 
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przechowywania materyj wybuchowych, zwła- 
szcza dynamitu. 

Bruksela 4. maja. Rozeszła się tu pogłoska, 
że w pałacu królewskim znaleziono bombę dy- 
namitową. Pogłoska ta okazała się nieprawdziwą. 

Stambuł 4. maja. Skutkiem wybuchu cho 
lery w Harrar w Abisynji, zarządzono pięcio- 
dniową kwarantannę na wszystkie okręty, przy- 
chodzące z portu Zeilah. 

Kolonja 4. maja. Kölnische Zig. donosi, że 
w fabryce dynamitu w Siegen nastąpiła wczoraj 
eksplozja w kilka minut po przybyciu do fabry- 
ki radcy Ostheuesa na rewizję. Dwóch robo- 
tników zginęło. Przyczyną eksplozji było pra- 
wdopodobnie, że robotnicy wypuścili z rąk na- 
czynie z nitrogliceryną, która skutkiem wstrzą 
śnięcia eksplodowała. « 

Leodjum 4. maja. Wieczór wczorajszy prze- 
szedł tu rpokojnie. Patrole żandarmów przecią- 
gały ulicami. 

Policja jest zdania, że dalszych eksplozyj 
jaż nie będzie. 

Cannes 4 maja. Hr. Muranji (książę Fer- 
dynand bułgarski) przybył tutaj. 

Leodjum 4. maja. Uwięzionego po wczoraj- 
sze eksplozji komiwojażera niemieckiego, Petha, 
wy| uczczono go na wolność po kilkogodzinnem 
przesłuchaniu. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH. 


wakny od dnia 1. Maja 1$%2 r. wadług zegara lwowskiego. 


23 |25| RE E E 
CC d'O 
JJ EKJEJIEGE 
=ô s] oo oo oo om 
Be Lwowa przychodzą:| *- Maj] *5 | Az | m» [NE 
Z Krakowa. 5 : 601 |2:50| 901 | 6'46 | 9'232 | — 
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów — | 9:01 > 
Z Eodwołoczysk í Brodów (aa 
dworzec gtówry) : _ = 217| 940 |, 7:21 — — 
Z Podwołoczysk i Brodów (na 
dworzec Podzamcze . _ 2:45, 91; | 6'55 - 
Z Suczawy . 16-08 | zae | 142 | 706| — 
7 Kimpolungu 10:08 1:56 — — 
Z Radowiec. 10:08) — 1:56 4 06 
Z Hliboki 10:08 706, — 
Z Nawosielicy Ą 1:56 206 — 
Z -łobody rung "raviej 1008) — 1:42 | 7:06 
Z Husiatyna vit Halicz „10-08 — - 1:42 - — 
Z Nawego fdącza. Chyrow , 
Stanisławowa i Stryja . — — | 916) 2:5 = Ps 
Z Suchy, Nowego tacza, Chy 
rowa, Btanisławowa i Stryja — — | 916 — = g- 
Z Chy,ora, Stanisławowa i 
Stryja : i — — — n-a = 
Z Pesztu Miskolcza, Munkąacza, 
Ławocznego i Stryja r = - 9:16 1-41 — 
Z Sokala i Bełzca - Z = = = 4:18 
» i Rawy ruskiej, : = zm = 8-32 
ze Lwowa odchodzą : 
Do Kiakowa . . 10-41)3:0 | 5:26 | 11:01 | 7:56 | — 
Do Muszyny-Krynicyvia Tarnów — - > 7-56 | — 
Do Fodwołyczysk i kErodów 
(z dworca młównego) „| 2:58 | — | 941 ' 10386) — = 
Do Poawołoczyek i Brodów 
z (Pojzamcra) 8-10 | — |1 03 10-52 - — 
Do Buczawy . i 6:36 a56 | 3:92 | 10:56, — 
Do Husia yna via Halicz . 6-36 3-22 — | — 
Do Błobody rungn skiej 6:36 9-546 3'22 |10:56 — 
Do Nowosieli.y . o 6-36 — | 9-56 10:56 — 
Do Hliboki . á 436 3:56 z — m 
Do Radowiec 6:36 9-58 - 1656) = 
Do Kimpoluugu . n è 636 — — 3:22 a - 
Do trys unyrowa, Nowego 
Sącza i Suchy. = > ` = | — | 616 ' 1021 | 741| — 
Do Stryja i Stanislawowa å — 10:21 | 7-41 = 
Do Stryja ławocznego, þi- | 
skolcza i Pesztu a E-e — 7:41) — 
D.. Kełzca i Foksig 4 AM = = 9-51 
Do fFok*la i Rawy ruskiej AR BI a — i736 


Danga: Godziny, drukowane grubemi liczbami, oznaczają porę 
nocną cd godz 6. wieczór do 559 rama. 

Czas kolejowy (śradnio europejski) roźni s'ę od cza:u lwowskiego 
o 35 minnt, t £. gdy regar wa Lw wie wskasuja godz. 139. w po u- 
dnia, zagar kolejowy wskazuje gods. 11 25 przad południem. 


NADESŁANE. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenik 

prowizji. 1018 1—? 

„Główna reprezentacja dla Gsgłicji 

największego i najbogalszsożo w 4 eie 


Towarzysiwa ubespiaczeń na życie „The 
Mntuul.* — Rok założenia 18 Ą 


m 


Ck. Zakład wodolec :niczy i pensjonat 
cr. Ebersa 


w Krynicy 


ot varty od 15. maja do 30. września. Szczegółów udziela 
administracja pensjonatu dr. Ebersa w Krynicy, 


„Adwokat dr. Stanisław Nchśźtzel w Brzeża- 
nach poszukuje rutynowanego koncyp'enta 1457 1—6 


„Afera hr. Dunin-Borkewskiego*. Pod tym tytułem za- 
mieścii wiedeński „Tagblatt“ pod d 28. kwietnia nr. 113 
następujace wyjaśnienie : 

d ojca — z powodu zboczenia umywłowege i pod ku- 
rate'ą zostającego syna hr. Jerzego Józefa Dunin-Borko- 
wskiego otrzymaliśmy wyjaśnienie w którem hr. Dunin- 
Borkowski starszy oświadcza, że twierdzenia vbłąkanego 
syna hr. Jerzego Józefa Dunin-Borkowskiego, jakoby kilku 
zmarłych krewnych pozostawiło temuż pół miljonowy spa- 
dex, który mu wytłacony nie zestał, nieprawdą jest! 

Mój syn Jerzy Józef hr. Dunin-Borkowski* — wy- 
jaśnia hr. Alfred Dunin-B-rkowski w swojem zaprzeczeniu — 
„żadnego majatku w ostatnich latach ani odziedziczył ani 
też nie posiadał i dla tego nikt ze strony rodziny jego, 8 
tem mniej rodzice, którzy go z własnych funłuszów utrzy: 
mują, nie może mieć ani interesu w uznanej sądownie ku- 
rateli obłąkanego Jerzego Józefa hr. Dunin-Borkowskiego, 
ani też materjalnych korzyści z tego, jak to niesłusznie i 
mylnie w powyższej oryginalnej wiad mości wiedeńskiego 
„Tagblattu* p”zedstawionem zostało. 
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Farby olejne artystyczne w 
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Farby na kupelusze sł mk:we nalejące zśrazem sztywaość, po 15i 23 et. 
M Farby na materje jedwabie, 


rech, po 6 i 15 ct. | 
IE) Farby objne na podwójnie getowinym pokośe.e we wszystkich kolorach, ig 
Farby do podłóg lakieroxe i woskowe od 50 ct 


© Wie:kiej doniosłości 


Pewna śmierć 


poleca Główny skład farb i materjałów aptecznych: 


e Magistra farmacji Leop. 


Promesa na los kredyiawy ziemski w 


wełniane i bawelniznuo we wszystkich kolo- 


»a 


tubkach. 
Leopolda Lityuskiego 


e 
Antymolina AŚ 
elironi suknie futra i meble od mo~ © 
lów i wszelkiego robactwa., 
tema pnszki 40 eenlódw. g 
| Na prowincję wyzeła się najmniej gag 
| z 


dw'e puszki. 
Lityńskiego Lwów Kopernika 2 ® 


| 


4 
> PraRzyna WE 
IZA] we Lwowie, pl. Marjacki BRE 
|| =A poleca swój bogata za- 


ag tych i srebruych 


4% iko za I zł. 
kai torze wymiany 


Zakład 


JAN 


opatrzony skład wyro- 
bow jubilerskich, zło 


pu n-jniższ „ch 
cenaciu. 


oraz wszelkie wyroby stolarskie, jako to: 
bramy, opaski (Verkleidungen) listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania ogradowe, listwy 
do krycia dachów, dalej przyjmuje do hebłowania i rznię- 
cia deski na podłogi, łaty i t. p 
też KRZESŁ4 OGRODOWE, składane poleca parowa fabryka 


BRACI WCZELAK we Lwowie. 


Zakupuje wszelkie materjały tarte. 


KATZ i STOFF, Lviv, Hat Halidi l; 


IWONICZ 


zdrojo wo-kąpielowy. 


Szczawy alkal. słono - jodo - bromowe. 


skuteczne w chorobach akrofulicznych, skórnych, syfilirycznych, reumatyzmie, uie* 
lżyt'ch błen śluzory:h, 


zapaleniach stawów, okostnej i w ro licznych chorobach 
kobiecych. 1355 1—10 


Kąpiele mineralne o niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe I basenowe. 


Mieko, żentyca. — Inhalatorjum. 


Znakomita górska stacja klimatyczna. Urządzenia postęp'we, oświetlenie elektry- 
czne. Pora kąpiel ws odzielona na 3 sezony od 20. maja do końca września. Mie- 
szkunia w pierwszym i ostatnim sezouie tańsze. Lekarze ordyu: Dr. Kl. Dębicki, 
zakładow, i Dr. Kaz. Kaden. Składy wody, soli i ługu (na kąpiele domowe) w głó- 
| mnych aptekach i h nd'ach wód mineralnycb. — Prospekt» rozseła Dyre cja. 


Parkiety i posadzki deszczułkowe 


Okna, drzwi, 


roboty maszynowe, jako- 


1327 1—3 


PE Z EA _ 


A 


Doniesienia rozmaite 


po 1'/, centa od wyrazu. 


erzad Zakładu leczūiczego „Marjówka“ 
poszukuje bardze zdolnej ku- 
eharki. Zgłoszenia ul. Rrajerowska 12, 
II. piętro, drzwi nr. 10. 


JAN SCHUMANN poleca Sikawki 
większe i mniejsze. 369 


Pp” urzędzie pocztowym w Łańcucie, 
sa do udzielenia Erspudytorom dwie 
posady: jedna zaraz, a druga ed czerwca. 
pa a a 


potrzebny jest pisarz do gospo- 
daratwa. Adres: Fundalfewie z, 
Suchostaw. 259 


Wiktor Zacchi, pracownia rzeźbiar- 
ska wo Lwowie poleca figury i ozdoby 
architektoniczne. 


a 
Gi mi potrzeba inserować w dzienu! 
a 


ch krajowych lub zagranicznych to 
usknteczniam to zawsze przez Centraln» 
Biór: Ogłoszeń Lwów, Kopernika 


oszukuje dzierżawy apteki 


s obrotem 5—8.000 zł. Zgłoszenia 
przyjmuję pod literami: J P. poste re- 
stante Tarców. 348 


F lwark składa ący się z 450 m. za- 
raz do sprzedania. Stacja kolei 4 


kilm. — Bliższa wiadomość J. K., Garn- 
carska l. 8., II. p. od g. 4—5 popołudniu. 
ae e a: 


zuksm pomieszkania z ogro 
S dem i kilku morgami gruntu w bli- 
— Wiałomcść, Adwokat 
365 

AA 

T itograf młody, obznajomioay w pismie 
Lu i małych rysuokach, poszu:nie posa- 
dy. — Zgłoszenia: „Lstograf*. Poste Te- 
s'ante Pardubice, Ce hy. 364 


oo mm 


skości Lwowa. 
Jekelos 


n oduficer c. k. żan 
E honain, chlubnemi świa- 
dsctwami, poszukuje posady przy lesie 
lub przy gospodarce jako pisar4 lub ma- 
gazynier. Łaskawe zgłoszenia adresować 
proszę poste restante K. B. Brody. 


G G X Przyprawa 
MA kę, M 
jest do nabycia u Andrzeja RÓ 
we Lwowie. 


Pierwsza spółka 


wyrobu cegieł maszynowych i towa- 
rów glinianych we Lwowie 


(na „Stillerówce* ul. Snopkowska l 1) 
sprzedaje 1000 gotowej cegły 
loco cegielnia po zl. 14. 


z doliczeniem rzeczywistych kesztów 
dostawy na plac budowy odpowiednio do 
odległości, przyjmuje również zamówie- 
nia na cegły  gzymsowe, studzienne, 

próżne, plastrówki, dachówki i t p. 
1443 1-1 


SANTAL oe MIDY 


Essencys z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta. jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebuem 
używanie wszelkich szprycowan i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
rzałe rzeżiyczki, nie ntrudzając żołąd- 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie. 

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepiń- 
skiego i Belsers. 515 


Erucheiit seit 1884 am 16. u. 
ag. jeden Monats. 


Ah jtepreda ja 4 M. 
Insara 10 ka Aar a kiaina Fotitnalia. 


Kefy, walizki, torby i wazy- 
stanie przybory podróżne 
w największym wyborze u Pawła 
Langnera, Lwów, Halicka 16. 


"eniralne Bióćre Sprawunków 
dla prowineji. Lwów, Kopernika 11. 
Mr ora poszukuje 24- 
rząd Zakładu kąpielowego w Pu- 
stomytach. 


(az rutynowany, w średnim wie- 
ku, który gospodaiował w wzorowych 
gospodarstwach w górach, jako teżi w 
rowninach, mcgący się wykać chlubuemi 
świadectwami — poszukuje posady za- 
rządcy i gospodarza od 1. lipca b. r. — 
Łaskawe zgł szenia pod adresą: A. Ja- 
strzębski, Ustrzyki dolne. 266 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazn. 


6 pokoje ect. Pokoje ka” 
= walerskie. Stajnię wvnaj 
muje Zarząd realności Emila Bertemiljana 
Brajera w godzinach 9.—12. i 3.—5. 
pzez 


gter Grodzi kich 2, (róg Dominikań- 
skiej). Wiadomość tamże w aptece. 


| r 12. Na pierws:em 
piętrze, 4 pokoje, przedpokój i A 


wra wa 


chnia do wynajęcia 


Im) pokoi, przedpokój, kuchnia z 3 wcho- 
dami w reslności Syks uska 38, JL 
ria'ro, zaraz do najęcia. 301 


5 m 


Korespondencja prywatna 


H. R. Dlaczego ta ironia” Czy za- 
służyłem na to? wierzys', Że bez powodu 
nic nie robię, a wiesz, że jaśniej wytłu- 
maeczyć się die mogę. Czyż nie docze- 
kam możliwości wyj śnienia ustnie wszy- 
stliego' Wezoraj bałam w naszym parku: 
księżyc cświecał wszy:tko; wszystko, jak 
dawniej... tylko śladu stóp twvich szuka- 
łam daremnie i daremnie nasłuchiwałam 
acha Twego głosu... 370 


zęby i szczęki 
według najnowszego 
systemu amerykań- 
skiego, w kauczuku, 
złocie i eelluloidzie, 
jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje 
atelier dentystyczno-techniczne 
B. BERGERA 


we Lwowie, ul Karola Ludwika 5, 
w domn Wgo P. Stromengera. 


o i 

Zz dóbr JW. Augusta hr. Dzie- 

duszyckiego w Jasionowie poczta 
Wzłów poszukuje: 

1. kucharza zdolnego, bezżenne- 

go, lub z żoną. praczką rutynowaną; 

2 woźnicę bez ennego, umiejące 
go powozić czwórką. 


Ma na sprżedaż 
parę silnych starszych koni 


karecianych, 17 miary, kasztanów 


Zmiana lokalu 


Skad OduDIIWSZYGH DAŁUDKOW 
tytoniu i cygar 


został przeniesiony 
na plac Halicki 14 
vis a-vis dawnego lokalu. 
JME 526 gatunki cygar hadesziy. 
Jedyne ź-6dło 
francuskich papierów cygaretowych 
L' histoire de Prance. 


Ks. Lson Pastor. 


Wydav.ca: 


TOWARZYSTWO "OWROŻNICZE 


W RADYMNIE 


Stowarzyszenie zarsjestrowane z poręką ograniczoną 
i subwencjonowane przez 
we Lwowie 


poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 
tndzież 
pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, 
gurty do wybijania wózków, chodniki na 
korytarze i t. p. 
Wszelkie wyroby osdobne, jako to: nakrycia salon: we na 
stół, firanki do okien, siatki do łóżek dziecinnych, torebki 
myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od 
much i śniegu i t. d. wykonuje nasz stypendysta, który się 
kształcił kosztem Wydziału krajowego w fabrykach w Wie- 
dniu i Pócblarn. 


DYREKCJA : 


Józef Laskownicki, 


a RPK ID WODNA M MA A A A M Z WE NE W a e 


| Drobne ogłoszenia. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Maja 1892 r. 
Wło mimi) ama T_ -i ow m  NUNNWNWWNNNNiA 


„ab + 3 
SK gł || F 100 zł. m 
ge s cz a* za wagon — 10,000 kler. 


najlepszego koksu gazowego 


loco dworzec Lwów. 
Zarząd Zakładu gazowego 


we Lwowie. 1404 


KAWĘ | 
codzień świeżo palona rozsyła w 5cio | 
kilowych workach opłatnie za zali: 
czką 7 zł. 50 ct. parowa  palarnia 

kawy 1406 1—3 


S. BAUER w Pradze, Karlin. > —— iz — 


Ces. król. R uprzywił. i 


ajnis skład powozów sę 0 


[SCHUSTALA i Spóiki. 


[Polecamy nasza ekwipaża, powozy landauskie, landolety, conpé, csps, mylordo, 
"wa 7 fejetony, dorożki zwyczajna i damskie, jako też wszystkie gospodarskie wózki lub 


|tarantasy w najlepszem wykończeniu z gwarancją doskonałego wyrobn przy bardzo 
Płaszcze gumowe | przystępnych ÓW 1239 1—7 
a materji nieprzemakalnej ED. S— J. Stromenzer 
męskie i damskie, uniformowe i liberyjne a e aidiieł i xbrzóż 
1411 d 1 i dost "P s St i uprzęży: 
e SE Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 6. Œi 


Albin Krajewski — — : 


Wien l., Giselastrasse l. 
Wzory i ilustracje gratis i franco. 


pema 
NIEODWOŁALNIE | 
jeszcze tylko sześć dni 
W SSPRZEDA Z 
roślin francuskich 
2. ULICA JAGIELLONSKA 2. 
Przepyszne konifery. drzewa owocowe, 
przepiękne krzewy róż, cebulki i nasiona 
kwiatów —E. Veyrat ogrodnik z Francji. 
COO hh 


= © Y/ 
Ps N a / G 
J SEHUSTALA & COMP. / |». 


= ===" — 


AEGEE) DŻ ha 
HERBATĘ Familijną 
4, kile 80 I 2 zir, 


Znakomite WYSIĘWKI z herbat 
*, kilo 40 i zir. 70 
poleca HANDEL 1021 hb 


Alberta Szkowrona 
Lwów, Flao Marjachć l. 7, 


NENF: y 


Sorbet turecki, 


Cukiernia Antonieg» Tesarza w Czernio- 
wcach, poleca sorbet najlepszy w prze- 
szło 20 gatunkach, jako: Ananasowy. Ka- 
wowy, Malinowy, Poziomkowy, Orzechowy 
i w. i: I kilo 1 zł. 20 ct., 1, kilo 6) ct 

Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 1444 1—18 


000900000090 
Larzan Dobr Horodenki 


ma do odstąpienia kilkadziesiąt bute- 

lek starego (80 do 1(0 letniego) 

` miodu, maliniaku, dereniaku i wi- 

szniaku po cenie 5 zł. za butelkę. | 
Niżej 20 butelek nie wysyła się. 

1453 1-1 
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Orzeczenie laboratorjum chemicznego król. sto’. miasta Lwowa. 


L. 19.148/1£92. 


Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego 
fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie. Tutki hygieniczne 
Z polecenia Magistratu z dnia 24. Marca 1892. L, 19.143! _ 3 
zbadałem n-desłany przez pana papier cygaretowy, oznaczony Še W. Niemojowskiego 
wodnym napisem „S. W. Niemojowski* i znalazłem, że takowy 
niezawiera żałpych niewłaściwych składników itak pod wzglę- 
dem wydawanego procentu popiołów, jak i wydobywających się 
dymów, odpowi da zupełnie wszelkim wymogom hygieni znym. 
Z miejskiego laboratorjam chemicznego. 
Widziano w prez. Magistr. Lwó 7 dnia 30. Marca 1892. 
Mochnacki w. r. Dr. M. D. Wąsowicz w. r. 
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy 


M | mara > 


parlin-Monachiune Wiggen 


IRL BARZO. 
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Kueippowska. Kawa słodowa, 


jedyna kawa słodowe o smaku i 
| aromacie prawdziwej kawy, 


Niezrównaną dobroć 
tych tutek dowodzi 


i - 
oboczne orzeczenie R sieri adoych 
chemicznego laborator 
zdrowiu szkodliwych 


krol. stułeczn. miasta 


Lwowa, składników. 


Do nabycia w sklepach $. W. Niemojowskiego we L wow ie Teatra'na3. Jagiellcńska6,w Krakowie Sukiennice 28 
craz we wszysikich »naczniej:zych handlach i trafikach. gag” Ostrzega się przed nsśladovnrictwem. 
Do każdego pudełka tutek, :aopatrzonego firmą S. W. Niemojowski dołączą się powyższe orzeczenie urzędu chem cznego, 
król. stoł. miasta Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe odwrot:ie. 


PJEDWVWV AB? 


Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i w zimie jest Bielizna trykotowa hygieniczna 
z surowego czystego jedwabiu 


odznaczona chlubnemi śwviałectwami pp. Lekarzy tak w kraju, jak i zagranicą, uprzyw lejowa eg» 1 marką ochronną 
zaopatrzonego wyrobu 


Rudolfa Mayera w Bern e 
główny skład powyższej bielizny po cena:h bardzo przystępnych i stałych w handlu płó:len i gotowej bielizny 


F. S5. BARDASŁA. 


we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego, 


Uznaję, że bielizoa trykotowa, wy-]| 
robiona przez p. Rudolfa Mayera 
w Sernie, a zbadana chemicznie, śwko | 
czysto jedwabna, bez żadnych innych) 
szładników, jest najpewniejsza w no- 
szeniu, dla osób wątłego zdrowia, jak 
również uraktyczri:jsza od wełnianej: 
lub bawełnianej. | 


ERT T ZA 


Mayera w Bernie, bo jest niezawo- 
dnie najzdrowszą w noszeniu. 
Lwów, w Marcu 1892. 
Dr Sztembarth m. p. 
Bieliznę jedwabną trykotową wy- 
robu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
osobiście wypróbowaną — polecam 


1000 1-7 


Wysoki Wydział krajowy 


Marceli Swiechowski. 


aw 1 e. oi i M LL d 


Odpowied islny xa radskcję Adam Krajewski, 


Lwów, dnia 19. Marca 1892. | 

Dr. Głowachi m. p. 

Dyrektor kr. Szpitalu powszechnego. 
we Lwowie. 

Dla r-konwaleseentów i w ogóle 
ludzi cierpiących uz aję bieliznę hy- 
kieuiczną czysto jedwabną, wyrobu 
fabrykant+ Rudnlfa Mayera w Bernie; 
jako naizdrowszą i najpraktyczniejszą 
w nosz niu, 

Lwów, 16. Marca 1897. 

Dr. Józef Weigel m. p. 

, Przeciw reumatyzmowi jako hy- 
gieniczną bielirnę, uznaję czysto je- 
dwabną, wyrabiauą przez p. Rudolfa 
Majera w Bernie, za najwłaściwszą 
w no£ź:ni”, i 

Lasów, dnia 16. Marea 1892. | 

Dr. Barącz m. p. 

Dla cierpiąc:ch w cgólneś i po- 
lecam tylko bielizzę hjgieniczną —| 
czysto jedwabną z fabryki Rudrlfa Sekundarjusz Szpitala w Krakowie. 
Do Para Edwzrda llelwiga, we Lwowie. Wskutek pole.enia Magistratu do L. 19.148 1392 r. zbadałem przed- 
łnżone przoz Pana dwie próby trikotu jedwabnego, — opatrzoncgo marką: „K. k. Oestr. u. ung. Privilegium. Hygienische 
Seiden Triest-Wäsche Rudolf Mayer — Seide1 Tricot Waaren Fabrik in Brünn“ — tak pod względem chemiezno jako- 
ściowym » mikroskopowym, a na podstawie otrzymanych wyników wyaaję zgednie z prawdą orzeczenie, że sporządzone SĄ 
takowe z czystego jedwabiu, bez domieszsk innych włókien. Rosziki prób rzeczonego trikotu. zaopatrzona marką ochronną 
i pańskim podpisem zachowuję w Laboratorjum pod powyższą liczbą urzędową w celu możliwych dalszych porćwnywań 
i badań. Z miejskiego Laboratorjum chemicznego we Leowie, 30. Marea 1892. Dr. Mieczysław Dunin Wąsowicz m.p. 
zaprzysiężony chemik miejski i sądowy — Docent towaroznawstwa. 1388 1—? 


iako rzeczywiście hygieniczną, a w 
lułyciu praktyczniejszą od wełnianej i 
ni. ianej. 
Lwów, dnia 16. Marea 1832. 
Dr. Karoł Gross m. p. 


Prócz czysto jedwabzej bielizny 
|wyrobu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
nie zcam innej, by tak korzystnie 
|w lecie jak i w zimie, jako hyg'eni- 
jezna do użycia się nadawała. 
Kraków, dnia 28. Marsa 1892. 
Dr. Śliwiński m. p. 
Bielizna wyrobn p Rudolfa Myera 
w Bernie jako czysto surowo jedwabna 
Ibez żadaych innyeh składników — 
jest uajpewniejszą w noszeniu dla 
osób wąiłeg» zdrowia, jak 10wnież 
joraktycznie sza od wełnianej, baweł- 
nianej lu» nicianej. 
Kraków, 28. Marca 189%. 
Dr. Torczyński m. p. 


Papier s fabryki czerlańskiej, 
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Z Drukarni „Dzienni 


Wiedeński magazyn towarów modnych 
„AAU LOUVRE” 


Lwów, plac Kapitulny 3. — Telefon nr. 189. 


Największy w guście francuskim urządzony skład j ioj 
i 5 y skład towarów na całą Galio 
Największy skład jest zarówno w parterze, jakoteż na [. piętrze, podzielózi 


na wia'e oddziałów. 
EZON 1892. 
Znane najtańsze żródło zakupna. 


Największy wybór wszelkich możliwych 
gatunków firanek, jak modnych obecnie portjer 
Tunis po zł. 1-20, 1:50, 1:80. Portjer Marocco po 
2—5 zł. Bagdad 2'50—6 zł. Wielki wybór ciężkich 
portjer „Kirman“ i Dageatańskich. Białe firanki 
odpasowane koronkowa, całe okno 1:45—10 zł. 
Największy wybór dywanów salonowych od 6-76 
i wyżej. Dywaniki mattingowe do pokojów dzie- 
cięcych i jadalni od 2-75 i wyżej. fywany przed 
łóżka po 1:75, Chodniki po 20, 30, 45 et, za metr 
i wyżej. Największy wybór kap na łóżka i stoły 
od 2:50 i wyżej. Kompletne garnitury gobeli nowe, 
składajace się z x kap na łóżką: Ima stół 9'6V 
do 30 zł. Wielki wybor flanelowych i myśliwskich 
koców, kuce na łóżka, konie. Stebnowane kołdry 
wełniane, watowane, atłasowe, pikowe i ozdobne. 

Największy wybór wszelkich gatunków parasolek czarnych, jakoteż kolo- 
rowych, koronkowych i ogrodowych od 1 zł. 40 ct do 20 zł. 

Osobny oddział dla korone':, wstążek, kwiatów, piór 
kaneluszy damskich i dziecięcych, bort pasmanteryj, Uuln. 
welonów, towarów jedwabnych i aksamitnych, przyborów kra: 
wieckich i modniarskich. Pończochy dla dam, panienek i dzieci 
jedwabne, wełniane i Al” de cosse. Gorsety i fartuszki dla dam 
i dzieci. Bielizna damska, męska i d-iecięca. Rękawiczki dam- 
skie O. duńskie, a: i angielskie, jakoteł ręka 
wiezki jedwabne i nieiane. achlarze czarne i r x 
gark aleae ine ne i kolorowy na 

Całkiem osobny odd iał dla wtaników tr 
bluzek jedwabnych, materjalnych i satynowych; de ni 
szlafroków. Prochowników i płaszczyków podróżnych; kapelu- 
szy podróżnych, spae?rowych i ogrodowych. Snkienki dziecięce 
płaszczyki, paletoczki, fartuszki, czapeczki i rękawiczki, ©” 

Osobny oddział dla wysełki, — wszelkie zamiejscowe 
zamówienia wykonują się tamże najsumienniej — za zaliczka 
pocztową, lub za gotówką. — Cenniki gratis i franco. 1 


Magazyn „AU LOUVRE“ we Lwowie, plac Kapitulny l. 3, 
Stryj-ltyneki Krynica podczas sezonu kąpielowego pod Orłem. 
1298 1—? Właściciel: E. M. BERNFELD ; Wiednia 4 


niwi BADAN mi Pienin | 


ziemno zaliniczny zdrój siarczany (13 źródeł gorących od 25—360 Celsinaźża) 
Kąpiele przez rok cały. — K = ię SE 
wik serenu p ski Maj: uracja terenowa. — Otwar- 
n rekwencja w roku zeszłym 19.348 osób. Kąpiele te i j oka 
położonego miasta zdrojowego urządzone są Z aal yi Bonnae CY a 
Przez nowy kurhauz z wielkiemi, przepysznemi koncerto r: mi 
konwers +cyjnemi salami, telefonem państwowym, biblioteką i róstauradin, 
oraz salami do gry, nowómi zdrojami, doskonałym teatrem letnim jakoteż 
przepysznym ogrodem i innemi urządzeniami, nastręcza się publiczności przy je- 
mność, wygodę i rozrywki światowego zdrojowiska, Baden jest również 
zaopatrzone w najlepszą wodę do picia ze źródeł wiedeńskich j 
Wiadomość i prospekta na Żądanie gratis przez f 


855 1 6 Komisję zdrcjową. 


Dzierżawa. 


Celem wydzierżawienia dóbr miejskich Zubrzy, Sichowa i Pasiek z 
brzyckich, położonych o milę od Lwowa — z obszarem do 888 morgów 
okres od dnia oddania folwarku w posiadanie dzierżawcy do 23. mare 
1901, odbędzie się dnia 27. maja 1892 o godzinie 11. prze 
św” licytacja ya a e Magistratu. 

"aKo cenę wywołania ustanawia się kwotę trzy tysi ` 
dziesłąć (38.860) zł. rocznie, tytułem ezynszu, REJ iwóch pali 
ratach z góry. Tytułem kaucji złożyć należy kwotę, równającą się wysoko- 
ści jednorocznego crynszu. Oferenci wiani mnleść do rąk Szefa I. Depart 
Mgtn. do 26. maja br. włącznie, należycie ostemplowane, opieczętowane 
i w wadjum, wynoszące kwotę sześćzet (600) zł., zaopatrzone oferty, w któ- 


rych dokładnie podać należy przedmiot dzierżaw. tudzież ; 
wanego czynszu w słowach. n m AR 


Warnnki dzierżawy przejrzeć można w I i 
w godzinach urzędowych. "o TOK aS 


Na = 
Doskonaty napój dyetetyczny. 


turalna 
8,5 Dyrekcja zdrojowa Bilin (Czechy). 


| | Li k S | 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. 


©ddawna uznane źródło lecznicze, 


p 


LU BIENŃ 


Zakład kąpielowy wód sitarczanych 
w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szczercu położon 
otwartym zostaje dnia 20. maja. 


B Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo- 
| zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. ed osoby, wózkiem z Gród- 


ka po 40 et. — Lekarz zakładu dr. Rieger, radca zdrowia. — Łazienki 
z wannami poreelanowemi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele siarczano- 
mułowe, parą ogrzewane; leczenie elektryczność ą i masażą, (maser i ma- 
serka fachowo uzdolnieni). Nowość: Przyrząd rozpylający wodę 
siarczaną, do leczenia chorób nosa, gardła i płuc, nie 
wyłączając gruźlicy. — Kąpiele zimu3 w rzece Wereszycy.. 
Pomieszkania z urządzeniem i pościelą (materace sprężyn'we) w cenie od BU 


jet. do zł. 1-20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezo. 


nie I. od 30, maja do 20. czerwca i w III. od 20. sierpnia cen i l o 209) 

niższe. W tymże czasie doznają epustu ubodzy chorzy e NI A for AE 
c. k. starostwa potwierdzone. — Fiaker zakładowy po stałych cenack 
za wszelkie jazdy. Obszerny wzorowo utrsymany park, cieniste świerkowe che» 
dniki. Kaplica z codzienną mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na Żądanie 


1417 Dyrekcja zakładu. 


Kancznkowy plaster na nagniotki. 


Plaster ten zaleca się jako jedyny w swoim rodzaju środek, 
który dla swych własności ehemicznych zakłada i niweczy 
choćby najdawniejsze i najboleśniejsze odciski. Używa się go 
także z niemniejszym skutkiem przeciw brodawkom, zgrubie- 

niom skóry i t. d. 1064 e 


Cena pudełka wraz z przepisem użycia 30 centów. 
Główny skiad w aptece 


pod „srebrnym orłem" 


LYGIUNTA KUCKERA 


€ = 
"re Lwowie. 
Żwinówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


pod zarządem Frąnciszka Kattnera, 


